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Ę  ostatniej chmiU.
Antypolskie demonstracje w Kownie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 maja. Z  Kowna do­
noszą: W  dniu wczorajszym miały
miejsce w Kownie wielkie demonstra­
cje antypolskie. Jedna z grup, złożona 
przeważnie ze studentów, udała się 
pod gmach polskiego gimnazjum, gdzie 
wyłamano drzwi i pobito wszystkie 
szyby. Druga grupa udała się do księ­
garni polskiej „Stella“ , gdzie wdarła się 
do wnętrza i zdemolowała cały lokal.

Inna grupa przybyła do lokalu kawiar­
ni polskiej, gdzie powybijano wszyst­
kie szyby oraz zniszczono urządzenie 
wewnętrzne. Oddział szaulisów wdarł 
się do redakcji polskiego pisma „Dzień 
Kowieński4*, gdzie zdemolował całe 
urządzenie redakcji i administracji. 
Wszystkie te demonstracje były upla- 
nowane z góry w porozumieniu z po­
licją.

Przedstawiciel wielkiego przemysłu
o sytuacji gospodarczej.

W arszawa, 24 maja. (PAT.). Szereg 
dzienników zamieszcza za agencją 
„Iskra’4 tekst przemówienia naczelne­
go dyrektora Centralnego Z  w ’ązku 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, H an­
dlu i Finansów’ Andrzeja W ierzbickie­
go na temat walki z obecnym k ry ­
zysem gospodarczym. Przemówienie 
to dyrektoi W ierzbicki wygłosił w  
dniu wczorajszym na ogólnem zebra­
niu Związku. P. W ierzbicki s-twierdza 
na wstępie, że kryzys gospodarczy w  
Polsce jest odbiciem kryzysu świato­
wego. poczem po omówieniu w aru*:-' 
ków walki z kryzysem  światowym  
przechodzi do stosunków polskich. P. 
W ierzbicki stwierdza, że z przemó­
wienia wygłoszonego ostatnio przez 
Ministra Przem. ; Handlu K wiatkow- 
skiegc w vplvw a: 1) że absolutna wola 
Rządu jest utrzymanie nokoiu, 2) że 
polityka gospodarcza Rządu będzie 
polityką kapitalistycznego rozwoju

produkcji, 3) że Rząd dąży do rozwią­
zania zagadnienia ustrojowo-politycz­
nego. N a tle tego oświadczenia ujęty 
został program gospodarczy Rządu 
doraźny i długoterminowy. W  zakoń­
czeniu swego przemówienia dyr. 
Y/fei bicki y/ezwa! w imieniu central­

nego Związku, wszystkie organizacje 
członkowskie, aby wobec ogłoszonego 
przez Rząd programu gospodarczego, 
wobec proklamowanego przez niego 
dopomożenfa życiu gospodarczemu, 
wobec wezwania do przedstawienia 
mu potrzeb życia gospodarczego, sku­
piły swoje wysiłki 1 w sposób przeitw- 
slany odpowiedziały na jego wezwanie 
pomnąc, że konieczną przesłanką sku­
teczności na dłuższą metę wszelkich 
posunięć gospodarczych jest rozwiąza- 
me Zagadnienia ustrojowego i że obo­
wiązkiem sfer gospodarczych jest or­
ganizowanie cię dla przezwyciężenia 
przesilenia.

Ewakuacja Nadrenji postępuje.
Niemcy projektują wielkie uroczystości.

Berlin, 2 5 maja. (PAT.). N adcho­
dzące z terenów okupacyjnych w ia­
domości potwierdzają, że ewakuacja 
załóg okupacyjnych jest w  pełnym to­
ku. Z  40.000 armji francuskiej, stacjo­
nowanej na obszarze trzeciej strefy 
znajduje się tam jeszcze 30.000, które 
— jak inform ują z kół berlińskich — 
z wszelką pewnością do 30 czerwca o- 
puszczą obszary okupacyjne. Ostatnia 
wyjdzie z Moguncji naczelna komen­

da załogi okupacyjnej francuskiej w  
dniu 30 czerwca. Od dnia 19 do 24 
czerwca odbywać się będą n i terenie 
ewakuowanym  wielkie uroczystości, 
w których weźmie również udział pre­
zydent Hindenburg, przybywający z 
Steyer, xS czerwca. Główne uroczy­
stości odbędą się w niedziele 20 czerw­
ca w  Moguncji. W tvch uroczystoś­
ciach weźmie również udział kanclerz
Briinmg.

Słowa i czyny.
N a wszystkich niemal zjazdach i 

kongresach m iędzynarodowych szcze­
gólnie N iem cy występują stale w  roli 
aniołów pokoju. Ze specjalnem zami­
łowaniem lubią afiszować się trzymaną 
zawsze w pogotowiu różdżką oliwną. 
Oczywiście nie mogła w tym  wzglę­
dzie stanowić w yjątku ostatnia sesja 
R ady Ligi N arodów , w czasie której 
minister spraw zagranicznych Rzeszy, 
Curtius, przy każdej sposobności pod­
kreśla! ostentacyjnie pokojowe usposo­
bienie Niemiec. N ie obywa się przy 
tern wszystkiem — 1 o to Niemcom 
prawdopodobnie przedewszystkiem
chodzi    bez jednoczesnych żądań, jak
najdalej posuniętego rozbrojenia państw 
europejskich na lądzie i morzu.

Istotnie, możeby świat uwierzył 
tym  pięknym  słowom niemieckim, 
gdyby ich y lasn y budżet nie zdradzał 
pewnych tajemnic. Z  niego to np. .oka­
zuje się, że rozbrojone Niem cy, nie 
mające z czego płacić swych zobowią-. 
zań wojennych, reklamujące urbi et 
01 bi swój pacyfizm , chcą wydać na swą 
siłę zbrojną sumę dwukrotnie wyższą 
niż Polska, posiadająca 2 i pół razy sil­
niejszą od nich armję. Budżet Reichs- 
w ehry ma wynieść w tym  roku 788 
miljn. marek, czyli o 50 miljn. więcej 
niż w roku przeszłym, a dosłownie o 
300 mil,n. więcej niż w r. 1924! Cha­
rakterystycznym  jest tu i ten szczegół, 
że kiedy dawny pruski żołnierz Kosz­
tował rocznie 1.200 mk., to obecnie je­
den członek Reichswehry ko sztu je  
2.880 mk.

Oczywiście, N iem cy umieją a przy-, 
najmniej zdaje im się, że umieją, w y­
tłumaczyć przed światem takie i im 
podobne budżetowe pozycje. T ak  np 
budowę słynnego pancernika B uzasad­
nia się bajką o zagrożeniu Prus przez 
Polskę z tern, że Piusy Wschodnie ura­
tować mogłaby na wypadek w ojny z 
Polską, tylko silna flota niemiecka, 
która utrzym a z odciętemi Prusami 
łączność, zaopatrując je w materjał 
wojenny i rezerwy wojskowe. W yja­
śnienia te były jednak tak naiwne, że 
nawet mniej zaślepione organy prasy 
niemieckiej w ystąpiły na ten temat z 
ostrą polemiką.

Poza temi jawnemi funduszami 
zbrojeniowemi istnieją fundusze takie 
również i ukryte. W  aktualnej obecnie 
„O sthilfe’4, której budżet na bieżący 
tylko rok wynosi 1 16  miljn. marek, 
znajdą się napewno pozycje, które nie- 
tylko będą użyte na kredyty dla rol­
ników, czy na cele meljoracyjne, ale i 
na ufortyfikow anie pewnych ważniej­
szych punktów na wschodniej granicy 
Niemiec.

Bądz co bądź charakterystycznem  
jest, że komisarzem Rzeszy dla w yk o ­
nania programu pom ocy dla niemiec­
kiego wschodu, został komendant nie­
mieckich łodzi podwodnych z czasów 
w ojny, znany ze swych ostatnich szo­
winistycznych wystąpień, minister Tre- 
viranus.

N ie należy sądzić, jakoby zaczepna 
rola N.emiec ograniczała się tylko do 
Polski. T ak  samo przedstawia się mn-ej 
więcej rzecz i wobec Francji. T a  sama 
buńczuczność cechuje N iem ców w w al­
ce o wycofanie wojsk okupacyjnych z

N adrenji, jak i w perfidnych żąda­
niach, by im już obecnie zwrócono 
krainę Sarry. T raktat wersalski oddal 
ten mały, ale bogaty kraik Francji pod 
mandatem Ligi N arodów  do roku 1935 
z tern, że po upływie tego czasu ma 
się tam odbyć plebiscyt, któryby roz­
strzygnął, komu ziemia ta ma przy­
paść definitywnie. Nawiasem wypada 
dodać, że intencją traktatu było, od­
dać Sarrę Francji. I oto N iem cy 7 całą 
brutalnością domagają się kraju tego 
już - obecnie i to bez żadnego plebis­
cytu.

Rzecz naturalna, że we Francji zdają 
sobie już dziś sprawę z kolosalnej ró ż­
nicy, jaka zachodzi między niemiec-

kiemi słowami a czynami. Pominąwszy 
już dzieło Jerzego Clemenceau „Blaski i 
nędze zwycięstwa” , które stanowi o- 
strzeżenie przed niebezpieczeństwem 
memieckiem dla pokoju świata, zano­
tować należy niedawny artykuł w „Ex- 
celsiorze" p. Raym onda Poincare p. t. 
„A pres vous messieurs” . A utor wska­
zuje na stałe sabotowanie przez N iem ­
cy problematu rozbrojeniowego i w y­
snuwa stąd wniosek, że Francja może 
się rozbroić, ale dopiero „apres vous 
messieurs’4 („po was panowie” ).

T ak  tedy wygląda niemiecki pacy­
fizm w słowach a w  czynach.

Porozumienie prasowe 
polsko-rumuńskie.

Warszawa, 24 maja. (PAT). Dziś 
wieczorem wyjeżdża z W arszawy do 
Bukaresztu delegacja prasy polskiej na 
doroczny zjazd porozumienia praso­
wego obu krajów. Delegacja składa się 
z i j  przedstawicieli Syndykatu dzienni 
karzy warszawskich, lwowskich, kra­
kowskich, poznańskich i łódzkich. Z  
ramienia M. S. Z. towarzyszy delegaci' 
radca Czosnowski.

Uznanie dla polskiego 
szkolnictwa.

W arszawa, 24 maja. (PAT), ja k  
podaje „K urjer Poranny” światowej 
sławy psycholog i pedagog prof. U ni­
wersytetu w Genewie Claparede, 
który bawił w ubiegłym tygodniu w  
W arszawie, po uprzednim pobycie 
we Lwowie i Poznaniu podkreślił w  
rozmowie podziw i uznanie dla pracy 
polskich władz oświatowych nad roz­
wojem szkolnictwa średniego i do­
kształcania kierowników szkól i nau­
czycieli. Zdaniem prof. Claparede Pol­
ska pod tym względem stoi wyżej od 
zagranicy.

Nowy most na Wiśle.
Warszawa, 24 maja. (PAT). „E x - 

press Poranny4’ donosi, że Minister 
Kom unikacji podpisał wczoraj umowę 
na montaż przęseł nowego mostu ko­
lejowego przez Wisię w  Warszawie. 
Prace montażowe, które początkowo 
obliczane były na trzy lata, mają być 
wykonane w ciągu roku. R oboty 
rozpoczęte będą w najbliższym czasie 
i prowadzone w ten sposób, aby nie 
tam owały żeglugi na Wiśle.

Zderzenie samolotów
Praga, 24 maja. (PAT). W  pobliżu 

Pragi zderzyły się w powietrzu w 
czasie lotu ćwiczebnego dwa samolo­
ty. Skutki zderzenia były straszne 
Oba samoloty spadły i uległy strza­
skaniu. Dwaj oficerowie zginęli na 
miejscu. Ponadto odn ósł ciężkie obra­
żenia jeden z mechaników.

Nadzór nad komunistami.
Waszyngton, 23 maja. (PAT). K on­

gres przyjął 2 10  glosami przeciwko 
18-tu rezolucję w sprawie wprowadze­
nia nadzoru nad akcją komunistów w 
Stanach Zjednoczonych. Rezolucja 
przyznaje komisji inwestycyjnej nie­
ograniczone kredyty, na wydatki, 
związane z jej działalnością.

Ciekawy wypadek.
Kraków, 23 maja. (PAT). Dwaj 

akademicy, Ekielski i Zatlokal, człon­
kowie krak. Aeroklubu, nie posiada­
jący prawa latania, zabrał’ wczoraj 
rano, bez wiedzy portu lotniczego, 
samolot szkolny, użyczony przez w oj­
skowość dla treningu pilotów klubo­
wych i odlecieli z zamiarem dotarcia 
do W arszawy, aby po udanym locie 
starać się w Centrum badania lekar­
skiego o zmianę nieprzychylnych kw a­
lifikacji.
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Stosunki handlowe i przemysłowe
w Indjach brytyjskich.

Ognisko rewolucyjnego ruchu w  In­
djach mieści się w Bombaju, wielkim 
porcie nad Oceanem Indyjskim , który 
jest siedliskiem wielkiego przemysłu 
włókienniczego, ju ż  w  zamierzchłych 
czasach były Indje ojczyzną przemysłu 
i handlu. Pliniusz, historyk rzymski, 
pisząc o zbytku Rzym ian narzeka, iż 
import towarów indyjskich pozbawia 
kraj rok rocznie ogrom nych ilości pie­
niędzy. Jeszcze w wieku X V II. w  o- 
kresie rządów dynastji M ogołów, pisze 
jedm z ówczesnych ekonomistów Z a­
chodu, iż Indje zbierają za swój towar 
złoto i srebro z całego świata^

Te stosunki uległy radykalnej zmia­
nie z chwilą opanowania Indji przez 
Anglików, którzy nałożyli na w yroby 
włókiennicze, eksportowane z Indji do 
Anglji, clo w wysokości 30 do 100% 
od wartości, natomiast zwolnili od ceł 
w yroby bawełniane, importowane do 
Indji, czem zrujnowali ongiś bogaty 
przemysł hinduski. G dy więc w  ciągu 
wieku X X , głównie pod wpływem  
wojny światowej, rozwinął się na no­
wo wielki przemysł włókienniczy, tym  
razem oparty na nowoczesnych pod­
stawach, nastąp;} równocześnie rene­
sans dążeń narodowych, k tóry  zn a j­
duje swój w yraz w obecnej akcji nie­
podległościowej.

D awny przemysł w łókienniczy za­
chowa! się jeszcze pod postacią m i'jo­
nów drobnych warsztatów, np. w  Bir­
mie iest ich oó! miljona, w Pendżabie 
ćwierć miliona, w Assamie około 400 
tysięcy. Ten drobny przemysł prowa­
dzi naturalnie mizerny żyw ot, nie mo­
gąc sprostać konkurencji angielskiej i 
wielkich fabryk w  Bombaju. M imo to, 
pokryw a ten rodzaj przemysłu jeszcze 
dzisiaj 1/3 konsumeji krajowej i Gan- 
dhi, wysuwając hasło przemysłu do­
mowego, chciał właśnie tą drogą po­
zyskać sobie zaufanie zatrudnionych 
przy tych warsztatach mas ludowych.

Pozostałe 2/3 konsumeji pokryw a 
wspólnie Lancashire i Manchester oraz 
pi zemysł indyjski, k tóry  mimo oporu 
Angłj., m im o stawianych mu trudno­
ści w postaci wysokich ceł na maszyny 
doszedł do w idkiegu rozwoju, jak do­
wodzi poniższe zestawienie. Liczba za­
kładów wynosiła w  roku 1889 — 93, 
w  1899 — 156, w 19 13  — 237, w  1923 
33 7 ; liczba robotników  wynosiła w  r. 
1889 — 75.000, w  r. 1899 — 150.000, 
w  r. 19 13  — 243.000, w  r. 1925 —- 370 
tysięcy; liczba wrzecion wynosiła w  r. 
1889 — 2 m iljony, w  r. 19 13  — 6 mi- 
1 jonów, w r. 1925 — S i  pół miljona.

W zrost produkcji nie był w yw o ­
łany wzrostem  konsumeji, ta  ostatnia 
w  ciągu kilkunastu lat spadła w skutek 
postępującego zubożenia kra ju ; przy­
czyną tego wzrostu był m alejący im­
port z Anglji. Przem ysł indyjski, k tóry  
dzisiaj zaspakaja połowę konsumeji, 
zaczyna ostatnio eksportować swe w y­
roby do A fry k i wschodniej, do M ezo­
potamii, do Arabji, a nawet do W łoch, 
wypierając wszędzie konkurencje an­
gielską. Ostatnio i ten przemysł traci 
charakter narodowy, wkracza tu kapi­
tał angielski, tak np. w  prowincji M a­
dras większość zakładów należy już 
dzisiaj do zagranicznych kapitalistów.

O bok włókienniczego, rozwinął się 
na wielką skalę przemysł jutowy, któ­
ry zatrudnia już dzisiaj tyleż pranie 
robotników co włókienniczy, a które­
go produkcja roczna przedstawiała no. 
w  r. 1925 wartość pół miljarda rupii. 
Przemysł ten skoncentrowany jest nie­
omal całkowicie w  jednej prowicji, w  
Bengalu i opanowany jest w  zupełno­
ści przez Anglików. Przemysł jutowy 
daje kolosalne zyski, dywidendy w y­
płacane przez akcyjne przeds:ębiorstwa 
jutowe wahają się w  granicach od 100 
do 200%. Firm a Kmnison np. w ypłaci­
ła w  r. 1920 aż 400% dywidendy.

Przed wojną światową, jedynie in­
dyjski przemysł włókienniczy odgry­
wał poważniejszą rolę, istniejący tam 
przed okupacją angielską bogaty prze­

mysł żelazny oraz budowy okrętów, 
został całkowicie zrujnowany. Od roku 
19 17  rozpoczyna się nowy okres w 
historji gospodarczej Indji. Anglja or­
ganizuje tu dla potrzeb wojennych 
przemysł metalurgiczny, który w  krót­
kim czasie dochodzi do wielkiego roz­
kw itu . W  związku z tern, rośnie w y­
dobycie rudy żelaznej z bogatych ko­
palni indyjskich; w  r. 19 13  w ydobyto
377.000 tonn, w  r. 1923 — 817.000 
tonn, surówki żelaza przerobiono w  r. 
19 13  — 240.000 tenn, w  r. 1924 —
890.000 tonn, stali w tym  samym ro­
ku w yprodukowano ćwierć miljona 
tonn. Przem ysł m etalurgiczny znajdu­
je sie całkowicie w  rękach krajow ców ; 
spotykam y tu firm ę; „T a tą  Iron and 
Steel C om pany'’, która zatrudnia 40 
tysięcy robotników, produkuje w yro ­
by walcowane, szyny kolejowe, amu­
nicję i . w e le  materiałów wojennych.

Firma ta pozostaje w  ścisłym związku 
z rządem indyjskim, k tóry  udziela jej 
subsydja. a nawet oddaje część docho­
dów z cci przyw ozowych. T ą  droga 
Anglicy uzależniają od siebie m etalur­
gię, która w  rękach nacjonalistów hin­
duskich mogłaby "  ie stać groźną bro­
nią.

Rozw ój metalurgji indyjskiej opar­
ty  jest w dużej mierze na górnictwie 
węglowem, które czyni duże postępy. 
Roczna produkcja węgla w Indjach 
wynosi już 22 m iljony tonn. a więc 
tyle mniej więcej, ile produkuje Belgja.

N a tlę opi: anego wą^żej rozwoju 
przemysłowego staje się zrozumiałym, 
rosnący udział Indji w  handlu świato­
w ym . W  okresie od 19 13  r. w yprze­
dziły onę Rosję. Bclgje i Holandję, c- 
siagając szóste miejsce po największych 
poteaach świata.

J. B.

Fatalne położenie finansowe
Wolnego Miasta Gdańska.

Gdańsk, 23 maja. (PA T .). W obec 
ostatecznego rozbicia się podjętych w  
ubiegłą środę przez centrum usiłowań 
mających na celu utworzenie nowego 
Senatu rządzącego, sytuacja gospodar­
cza i finansowa w'oln. miasta stała się 
wysoce niebezpieczną. U  steru rządów 
oozostał bowiem zdekom pletowany 
Senat, pozbawiony wobec wyraźnego 
brzmienia konstytucji gdańskiej moż­
ności działania i podejmowania jakiej­
kolwiek prawomocnej akcii. T ym cza­
sem Budżet na rok bieżący dotąd nie 
został uchwalony, a nawet nie został 
jeszcze wniesiony do Sejmu. D eficyt 
w  budżecie z roku ubiegłego i bieżą­
cego zbliża się do suray 9 milionów 
guldenów.

Projektowane przed obaleniem 
Senatu ustawy finansowe i podatkowe, 
które miały wejść w  życie z dniiem 1 
kwietnia b. r., również nie zostały 
jeszcze uchwalone. W obec tego deficyt 
bedzie wzrastał z miesiąca na miesiąc 
tak, że pokrycie go będzie wymagało 
coraz większych sum. Groźna sytua­
cja, wywołana wyłącznie stosunkami; 
wewnętrzno-politycznem i i zaclekłemi 
walkam i partyjnemi, których rezul­
tatem było obalenie ostatniego cen- 
trowo-Iewicowego Senatu bez m oż­
ności zastąpienia go nowym , wyw arła 
w  tutejszych sferach gospodarczych 
i politycznych ogólne przygnębienie i 
zaniepokojenie.

100 ofiar pożaru okrętu.
Paryż, 23 maja. (PA T .). W iado­

mość o uratowaniu załogi okrętu „A - 
zia’‘ , k tóry uległ pożarowi, potwier­
dza się. Zginęło 120 pielgrzym ów, któ­
rzy znajdowali sie na pokładzie okrę­
tu. Pożar okrętu jeszcze trwa, szerząc 
dalsze zniszczenie.

Pielgrzym i, którzy padli ofiarą ka­
tastrofy, są to muzułmanie z Indji. 
Udawali się oni do Dżibuti, gdzie mie­
li wsiąść na inny okręt.

Londyn, 2 3 maja. (PAT.). Agencją 
Reutera donosi z Jeddah o okropnych 
scenach, które miały mieisce wczoraj 
podczas polaru  parowca „A z ja ". Po­
żar rozpoczął sie o godz. 20-tej. Ł o ­

dzie ratunkowe, wysłane pośpiesznie w  
możliwie największej liczbie z portu, 
zabrały około 950 pasażerów. Prócz 
tego kilkuset pasażerów dostało się in­
ną drogą do lądu. A kcja ratownicza 
była nacechowana bohaterską odwag? 
M arynarze łodzi ratunkowvch wdarii 
się na płonący pokład i wvnosili z 
płomieni pielgrzym ów, objętych pa­
niką. N adzw yczajny w idok przedsta­
wiała według słów  kapitana wielka gru 
pa pielgrzym ów, modląca się wśród 
płomieni. O kręt płonie dotychczas, 
zbliżyć sie do niego niepodobna. P rzy­
puszczalnie jest około xoo ofiar.

Sprawa pożyczki Younga.
N arady delegatów  państw  w ierzycielskich.

Paryż, 23 (PA T .). Delegac' państw 
wierzycielskich zebrali się dziś w  celu 
ustalenia w arunków  emisji pożyczki 
przewidzianej w  planie Younga. N a  
posiedzeniu tem przyjęto do wiado­
mości w yniki prac konferencji bazy- 
lejskiej z zeszłego tygodnia, przyczem  
osiągnięto porozumienie co do w szyst­
kich punktów dotyczących sposobow 
emitowania pożyczki. Sprawa repar-

tycji emisji pomiędzy poszczególne 
kraje została podobno ostatecznie za­
łatwiona. Francja i Stany Zjednoczone 
miałyby subskrybować tę samą tran­
szę pożyczki w  wvsokości 82 mil jo­
nów dolarów dla każdego z tych kra­
jów Anglja wzięłaby transzę w  w yso­
kości 35 mil jonów dolarów, Holandja 
i Szwecja 25, Szwajcar ja 15 , N iem cy 
10, Belgja 5 i W łochy 5 mil jonów.

Oświadczenie kanclerza Schobera
w sprawie ustawy o rozbrojeniu.

Wiedeń, 23 maja. (PA T.). Dzisiej­
sze posiedzenie parlamentu austriac­

kiego miało charakter uroczysty. Po­
słowie zjawili się w  komplecie. Loże 
i galerje były przepełnione publicznoś­
cią. Zaraz na początku posiedzenia, 
kiedy przewodniczący zakom uniko­
wał Izbie, że rząd wniósł t. zw. ustawę 
o rozbrojeniu, zabrał głos kanclerz 
Schober i oświadczył z całą stanow­
czością, że krytyka ustawy bez znajo­

mości jej treści nie może go w prow a­
dzić w błąd. W  szczególności kanclerz 
odpiera zarzut, jakoby wniesiona u- 
stawą miała być bluffem. Obecnie, 
gdy projekt został już wniesiony, na­
leży go przestudiować a potem dooie- 
ro krytykow ać. Kanclerz naszkicował 
następnie treść projektu, który w  isto­
cie swojej odbiera naczelnikom kra­
jów prawo wydawania rozporządzeń 
w sprawie posiadania broni i przeka­

zuje je rządowi związkowemu. Przed­
łożenie jest konieczne, aby wzm ocnić
zaufanie zagranicy do republiki au­
striackiej.

W  dalszym ciągu swojej m owy za­
jął kanclerz stanowisko wobec ostat­
nich propozycji Heim w ehry. N a pod­
stawie jednomyślnej uchwały R ady 
Ministrów, musi kanclerz propozycje 
uczynione przez Heimwehre odrzucić. 
Obawa zamieszek wewmętrznych nie 
jest uzasadniona, ponieważ rząd roz­
porządza czynnemi środkami władzy. 
M inęły już te czasy, kiedy jakaś partja 
lub grupa mogła sie odważyć przed­
sięwziąć coś, coby mogło narazić na 
szwank spokój publiczny w państwie. 
Rząd ma tylko jedno na oku; Ustawy 
i ich bezstronne stosowanie. R ząd  be­
dzie sie teS °  trzym ał, bez względu na 
sprzeciwy z którejkolw iek strony.

Następnie zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych Schummy, któ­
ry w ostry sposób polemizował z po­
glądami przyw ódców  H eim wehry.

Po przemówieniach ministrów za­
brał głos socjaldemokrata burmistrz 
Seitz, który oświadczył, że m owy obu 
ministrów są uwagi godne, atoli przed­
łożenie rządu jest niewystarczające. 
Zdaniem jego należy w ydać ogólny 
zakaz pochodów oraz przeprowadzić 
bezstronne rozbrojenie.

W  imieniu stronnictwa chrześci­
jańskich dem okratów w yraził poseł 
Buresch pełne zaufanie dla kanclerza 
1 zapowiedział, że stronnictwo jego 
głosować będzie za przedłożeniem. W  
tym  samym duchu wyraził się w  imie­
niu stronnictwa wszechniemieckiego 
poseł Weber. K ierow nik Heim wehry 
dolnoaustrjackiej posjeł Raab bronił 
H eim w ehry przed stawianemi jej za- 
rżutami.

Po tych przemówieniach parlament 
odroczył sie do w torku.

Walki w Chinach.
Szanghaj, 24 maja. (PA T ). Wedle 

kom unikatu rządowego, wojska rządu 
nankińskiego zadały ciężką porażkę 
koalicyjnym  wojskom  północnym  w 
bitwie, która trwała 18 godzin. W oj­
ska północne cofają s'ę w zamieszaniu 
w  kierunku Kai - Feng, dokąd zdąża­
ją oddziały nankińskie. W edług urzę­
dow ych danych, wojska nankińskie 
w zięły do niewoli 20.000 żołnierzy 
wojsk północnych.

Votum zaufania dla 
Gnenera.

Berlin, 23 maja. (PAT). W  zakoń­
czeniu dyskusji nad budżetem Reichs- 
w ehry w  Reichstagu odbyło się głoso­
wanie nad wnioskiem komunistów o 
wyrażenie yotum  nieufności ministro­
wi Groenerowi. W niosek ten nie 
mógł b> ć poddany pod głosowanie 
imienne, ponieważ nie uzyskał w ym a­
ganej do tego ilości jo  podpisów. W 
głosowaniu zwykłem  wniosek komu­
nistyczny upadł. Za wnioskiem głoso­
wali tylko komuniści i hittlerowcy, 
razem 49 głosów. Socjaldemokraci 
wstrzym ali się od głosowania, z w yjąt­
kiem b. ministra Severinga, który glo­
sował przeciwko wnioskowi kom uni­
stycznemu. B. kanclerz Muller opuścił 
salę przed głosowaniem.

W

Śmierć 22 niemowląt.
Berlin, 24 maja. (PA T ). W edług 

ostatniej statystyki urzędu zdrowia, 
zmarło dotychczas 22 niemowląt, 
szczepionych preparatem Calmetta. 
W  chwili obecnej, liczba chorujących 
wynosi 56, w tem 40 chorych ciężko. 
13-cie niemowląt wyzdrowiało. O 
ostatnich 34 dzieciach brakuje na ra­
zie danych. Dziś przybyw a z Paryża, 
z Instytutu Pasteura dwóch lekarzy 
specjalistów celem zbadania przyczy­
ny katastrofalnych w yników  szczepie­
nia preparatem Calmetta.
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Tydzień Dziecka.
Polski Kom itet Opieki nad Dziec­

kiem urządza od 26 do 3 1 maja r. b. 
w  całej Rzeczypospolitej „Tydzień  
Dziecka” .

„Tydzień  Dziecka1’ przyszedł do 
nas z Zachodu, z krajów zamożniej­
szych i odpowiednio uświadomionych. 
Ju ż to jedno m ówi, że dziecko rośnie 
tam w warunkach lepszych i norm al­
niejszych. N ie znaczy to, aby Zachód 
nie znał dzieci opuszczonych, dzieci 
ulicy, dzieci, traw ionych przez gruźlicę 
i inne choroby, dzieci głuchoniemych 
przestępnych, trudnych do prowadze­
nia i t. p.

Jednak dzieci, potrzebujących opie­
ki społecznej jest, niewątpliwie, mniej 
niż u nas.

Pomimo to, Zachód urządza „ T y ­
dzień Dziecka” . I w tym  czasie przy­
pomina każdemu o najważniejszym o- 
bowiązku wobec własnego kraju, w ła­
snego narodu, o obowiązku opiekowa­
nia się dzieckiem. N ietylko tern opusz- 
czonem, chorem, nieszczęśliwem, ale 1 
zdrowem i dzieckiem salonu.

Bo „T ydzień  Dziecka”  — to nie 
Tydzień Filantropji, dobroczynności, 
doraźnej pom ocy — to nie zbiórka na 
rzecz biednych. „T ydzień  Dziecka” — 
to jest przypomnienie obowiązku w o­
bec dorastającego pokolenia — to zro­
zumienie praw dziecka, elementarnych 
praw do życia.
>  „T ydzień  Dziecka”  — to nauka 
stwarzania dla dziecka — życia dzie­
cięcego, warunków odpowiednich jego 
wymaganiom i przeżywaniom. Cały 
naród może przeżywać kryzysy gospo­
darcze, klęski powodzi, nieurodzajów, 
pożarów, ale obowiązkiem naszym jest 
pomóc dziecku przetrwać te klęski 
najmniej boleśnie i z najmniejszem na­
rażeniem życia i zdrowia.

„T ydzień  Dziecka”  — to przypo­
mnienie matce, — matce z salonu i 
matce z ubogiej izby — że najważniej­
sza praca w domu — to praca nad 
dzieckiem, praca, wym agająca nietyle 
materjalnych środków, ile zrozumienia 
potrzeb dziecka i kierowania się miło­
ścią matczyną i zrozumienia, Żc dziec­
ko nie jest nigdy ciężarem, hańbą i za­
wadą, lecz radością. T o  nie ślamazarne 1

roztkliwianie się i rozpieszczanie dziec­
ka, a surowa konieczność zrozumienia 
dziecka i jego potrzeb.

„Tydzień  Dziecka”  — to zrozu­
mienie, że opieka nad dzieckiem zaczy­
na się od chwili urodzenia, i że chcąc 
dobrze opiekować się dzieckiem star- 
szem, musimy dokładnie znać jego 
przeszłość i na tej zasadzie wnioskować 
o przyszłości.

„Tydzień  Dziecka” — to twierdze­
nie: jesteś takim , jaką była opieka nad 
tobą. Im lepsza opieka nad dziećmi, 
tern mniej więźniów.

„Tydzień  Dziecka”  — to walka z 
przesądami, znachorami, cygankami i 
złym i doradcami matek.

„Tydzień  Dziecka”  — to powtarza­
nie:

Karą i biciem jeszcze nikt nikogo nie wycho­
wał.

Obawa kary uczy dziecko kłamać i oszuki­
wać.

W arszawa, 24 maja. W  numerze 
wczorajszym  w rubryce „ Z  ostatniej 
chw ili" podaliśmy w streszczeniu tekst 
oświadczenia Premjera Sławka w  spra­
wie m otyw ów  odroczenia sesji Sejmu. 
Poniżej podajemy pełną treść tego o- 
świadczenia, złożonego przedstawicie­
low i agencji „Iskra” :

„G d y  P. Prezydent Rzplitej zapy­
tał mnie o opinjg w sprawie sesji nac- 
zwyczajnej Sejmu i Senatu, których 
zwołania żądała połowa posłów sej­
mowych, pozwoliłem sobie przedsta­
wić poglądy następujące:

1. Żądanie zwołania obu Izb usta­
wodawczych na sesję nadzwyczajną 
jedynie przez posłów sejmowych nie 
jest konstytucyjnie uzasadnione. Z w o ­
łanie Senatu mogłoby tylko wtedy być 
obowiązujące, gdyby zostało zgłoszo­
ne, jak to miało miejsce we wrześniu 
1927 roku przez podowę ustawowej 
liczby senatorów.

W obec tego zaproponowałem P. 
Prezydentowi zwołanie na sesję nad­
zwyczajną tylko Sejmu, a niezwoły- 
wania Senatu.

Bicie krzywdzi dziecko.
Pogoda i uśmiech są najlepszymi wychowa?.- j

cami.
Dziecko odpłaca miłością za miłość, 

ufnością za ufność,
urazą i niechęcią za złość i niesprawiedli­

wość..
W y b i e r aj !

1. Zapisz dziecko do Stacji Opieki 
nad M atką i Dzieckiem, jeći 
chcesz mieć z d r o w e  d z i e c

2. Każda kropla mleka kobiecego 
daje niemowlęciu zdrowie i s"ą 
do zwalczania chorób.

3. Alkohol — trucizna dla starszych 
— śrmerć dla niemowląt.

4. K łopoty z dzieckiem w szkole są 
skutkam- złego wychowań a w 
wieku niemowlęctwa i przed­
szkola.

5. Łatwiej i taniej zapobiegać niż 
leczyć.

6. W  brudzie mieszczą się zarazki 
chorób.

Tydzień dziecka  —

To święto dziecka!

2. Treść petycji, żądającej zwoła­
nia sesji nadzwyczajnej, oraz później­
sze enuncjacje stronnictw z tą sesją 
związane, zarówno jak i sam fakt, że 
zwołania sesji domagali się jedynie po­
słowie Sejmu, wskazywały, iż niema
żadnych szans na to, aby prace Sejmu
mogły obecnie być rzeczowe.

7. tych też względów przedłoży­
łem P. Prezydentowi wniosek odro­
czenia sesji.

Obecna sytuacja polityczna na te­
renie sejmowym nie daje możności 
rzeczowej pracy Rządu z Sejmem nad 
zagadnieniami, które narzucają nam 
potrzeby państwowe, a przedewrszyst- 
kiem walkę ze skutkami kryzysu go­
spodarczego.

A  iak do tych zagadnień może u- 
stosunkowywać się Sejm. niech zilu­
struje przykład następujący:

Kiedy w marcu r. b. bezrobocie 
dało się najdotkliwiej odczuć masom 
robotniczym , wówczas K lub PPS. 
C K W . doprowadzi! wspólnie ze stron­
nictwem Narodowem  i partjami ludo- 
wemi do obalenia Rządu prof. Bartla,

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. M A R JA C K I 1 1 .

borykającego się z konsekwencjami 
kryzysu. Obalono wówczas Rząd nie 
z powodu różnicy poglądów na pro- 

j gram walki z kryzysem ; m otywem  by 
i la wyłącznie walka z p. Ministrem 

Prystorem o stan posiadania PPS. 
CKW7. w Kasach Chorych.

Obecnie, kiedy światowy kryzys 
gospodarczy, który jako ciężka rze­
czywistość odbija się i na naszem ży­
ciu, wymaga rzeczowej 1 pozytywnej 
pracy, to właśnie to położenie gospo­
darcze stało się zasadniczym momen­
tem politycznej gry opozycji.

W szystkie stronnictwa opozycyjne 
mają usta pełne lamentu nad k ryzy ­
sem, z biedy ludzkej zrobiły sobie ha­
sło do demagogii partyjnej.

Ale nie w tej grze leży istota rze­
czy. T k w i ona w czem innem; tkwi 
ona w liczeniu na to, że społeczeństwo 
łatwo zapomni niedawna jeszcze prze­
szłość.

Tym czasem  w ystarczy sięgnąć pa 
mięcia w niedaleką jeszcze przeszłość 
lat 1925 i 1926, aby sobie uprzytom ­
nić, jaką była rola tych samych czyn­
ników, które dziś biadają nad rzeko­
mo katastrofalną sytuacja Państwa.

Trzeba sobie przypom nieć, iaki byl 
istotnie stan gospodarczy Państwa 
wtedy, gdy one miały władzę w  rę­
kach. M im owoli przychodzi mi na 
myśl refleksja, jaki byłby przebieg o- 
becnego kryzysu, gdybyśm y go mieli 
przeżywać w  warunkach przedmajo- 
wych, bez zrównoważonego budżetu, 
bez stabilizacji waluty...

Dopiero fundamenty, założone

Tekst oświadczenia Premjera Sławka.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Prof. dr. W ITO LD  T A SZ Y C K I.

Imiona st
Imiona dwuczłonowe, o których do­

tąd była mowa, nie w yczerpują zasobu 
imion staropolskich. O imionach jed­
nak innych, zarówno swojskich, jak i 
tych, które z chrześcijaństwem do nas 
przyszły, pom ówim y kiedyindziej. T e­
raz podam spis częściej używanych, o- 
ryginalnych dwuczłonowych imion sta 
ropolskich X II i X III  wieku, zaczerp­
niętych z średniowiecznych dokumen­
tów polskich.

O to ich w ykaz w porządku alfabe­
tycznym  z dodaniem roku, lub wieku, 
w którym  je po raz pierwszy na piśmie 
utrw alono:

Blizbor (1250), Bogdan (113 6 ) , Bo­
guchwał (.1145), Bogum ił ( 113 6 ) , Bogu­
miła (w. XIII), Bogusław (117 7 ) , Bo­
gusława (w. X II), Boguwola (w. X II), 
Boleczest (w. X III), Bolemysł (w. XIII). 
Bolesław (114 5 ) , Borzysław (w. XII.), 
Borzyw oj (1237), Bożebor (w. X III), 
Bożydar (1294), Bożysław (w. X III), 
Brodzisław ( 1 15 3 ) , Bronisława (wiek 
X III), Budzislaw (w. X II), Budziwoj 
(119 8 ), Chociem ir (1204), Chwalibóg 
(1258), Chwalim ir (1286), Chwalisław 
(ok 1206), Chwalislawa (w. X III), Cie- 
szysław (1246), Czcirad ( 12 3 1) , Cze­
sław (12 15 ) , Dadzbog (1254), Dobie­
gniew (12.14), Dobiesław (119 3 ), Do- 
brogost (115 6 ), Dobrom ir (w. XIII), 
Dobrom ysł (1136 ), Dobroniega (wiek 
X III), Dobrosław (1228), Dobrosława 
(w. X II), Dom am ir (1224), Dom arad 
(12 16 ), Domaslaw ( 12 12 ) , Domaslawa 
(w. X III), Drogom ił (1226), Drogom ir

tropoisKie.
m.
(1267), Drogom yśl ( 113 6 ) , Drogosław 
(wiek X II), D zirżykraj (dziś byłoby 
Dzierżykraj) ( 114 5 ) , Dzirżyslaw (dziś 
byłoby Dzierżysław) (w. X II), Gnie 
wom ir (119 8 ), Gościrad (1204), Gości- 
sław (12 14 ), Gościsława (wiek XII), 
Grzym isław (117 8 ), Grzym isława 
(1227), Jarogniew  (w. X II), Jarosław 
(12 12 ) , Jarosława (w. X III), Kazimir 
(114 5 ) , Krzesislaw (w. X III), Ludzimi- 
ła (1258), Ludzim ir ( 1 17 7 ) , Ludzisław 
(115 5 ) , Lutogniew (ok. 12 12 ) , Lutormr 
(1292), M ałom ir (1297), Miccisław 
(1257), Miłogost (w. X JI), Miłosław 
(w. X II), Miłosława (w. X II), Miro- 
gniew (12 18 ), Mirosław ( 12 12 ) , M iro­
sława (w. X II), M ojmir (w. XIII), Mo- 
rzysław (w. X II), Mścigniew (w. X II), 
Mścisław (w. X II), Mściwoj (12 8 1), 
Myślimir (w. X III), N iedam ir (1275), 
N iem ir ( 113 6 ) , Nieznawuj ( 113 6 ) , Pa­
kosław (114 5 ) , Pęcisław (12 14 ), Fęci- 
sława (w. X II), Pękoslaw (1224), Pro- 
simir (w. X II), Przedpełk (124 1), 
Przedsław ( 1 15  3), Przedwoj ( 1 15  3), 
Przem ysł (1232), Przybygniew  (1234), 
Przybym ir (w. X III), PrzybysłaW 
(117 7 ) , Przybysława (w. X II), Racibor 
(119 3 ) , Radosław (119 8 ), Radosława 
(w. XII), Rościgniew (w. X II), Rości- 
sława (w. X II), Sędzimir (1295), Sędzi- 
sław (1250), Sędzisława (w. X III), Sę­
dziwój (119 3 ), Sieciech ( 12 12 ) , Siemi- 
rad (1252), Siemisław (1280), S :emo- 
m ysł ( 12 3 1) , Siem owit (12 18 ) , Skarbi- 
m ir (w. X II), Sławomir ( 1 15 5 ) , Sobie­
sław (1203), Spycigniew (114 5 ) , Spyci-

mir (1278), Stanisław ( 12 12 ) , Stanisła­
wa (1293), Strzeżym ir (1295), Strzeży- 
sława (w. X II), Sulimir (1209), Sulisław 
(113 6 ) , Sulisława (114 5), Ścibor (1243). 
Świeraw (w. X III), Świętomir (1294)
Świętopełk (1232), Świętosław (117 3 )  
Świętosława (12 7 1) , T w orzym ir (wiek 
X II), (Jbyslaw (w. X II), W arcisław 
(1209), W ięcemił (1227), W ięcemirj
(1242), Więcerad (w. X II), Więcesław 
(118 9 ), Więceslawa (1263), W isław
(117 7 ) , W isława (1263), W itosław
(119 3 ) , W łodzim ir ( 1 19 3 ) , W łodzisław 
(ok. 1085), W ojciech (w. X II), W ojcie­
cha (w. X II), W ojsław ( 115 5 ) , W ojsła­
wa (w. X II), W olim ir (1235), W roci- 
sław (1223), W szebor (114 3 ), Wszerad 
(1204), W yszesław (12 12 ) , Wyszesława 
(w. X II), Zbygniew  (1244), Z bylu : 
(114 5 ) , Zbysław (1254), Zbysława
(1208), Zbyw oj (1224), Zdzim ir (1178 ). 
Zdzisław (114 5 ) , Zdzisława (w XII) 
i Żelisław (w. X II).

Podane tutaj imiona stanowią tylko 
część staropolskich imion tego rodza­
ju. Jest ich o wiele więcej. Były  ongiś 
w powszechnem użyciu i to zarówno 
w  czasach przedhistorycznych, jak i 
później — w pierwszych wiekach his­
torycznego naszego żywota.

Nosili je i książęta polscy czy kró­
lowie, najwyżsi dostojnicy kościelni i 
świeccy, rycerstwo i lud. Powoli jed­
nak ustąpiły miejsca imionom chrze­
ścijańskim. Zaroiło się przy poparciu 
Kościoła, który jednak — podkreślić 
to trzeba — imion dawnych nie tępił, 
od Janów , Tom aszów, Pawłów, P io­
trów  i wielu, wielu innych.

Imiona nowe wysunęły się na pier­
wszy plan.

Z  biegiem wieków zapomniano o

imionach rodzimych. N a powierzchni 
życia utrzym ały się w pierwszym rzę­
dzie te tylko z nich, które weszły do 
kalendarza chrześcijańskiego, a zatem 
przedewszystkiem niezmiernie popular­
ny Stanisław, dalej Kazimierz (dawniej­
szą form ą tego imienia jest Kaz mir), 
W ładysław, W acław, Czesław oraz 
najrzadszy z nich Świętosław. Zazna­
czyć trzeba, że imiona W ładysław i 
Wacław nie są formami czysto pol- 
skiemi, są to postaci pod wpływem  
języka czeskiego przerobione z pier­
wotnych szczerze polskich W łodzi- 
slaw i W ięcław.

Ponadto spotkamy jeszcze M ieczy­
sława*), Bolesława, Bogdana, W łodzi­
mierza, Zbigniewa, Bogusława, Leszka 
Przemysława (poprawniej: Przemysła) 
i kilku innych.

Zostali oni wskrzeszeni sztucznie 
w pierwszych latach w. X IX , w  cza­
sie, kiedy badania zamierzchłych dzie­
jów Słowiańszczyzny żyw o zajm owały 
umysły nietylko historyków. W ydarta 
zapomnieniu gromadka rdzennych 
imion polskich przyjęła się dobrze w  
społeczeństwie.

Należałoby się postarać, by więcej 
ich przywołać do życia. Należałoby 
niemi zastąpić przeróżnych W ilhel­
mów, Leopoldów, M aksym iFanów, 
Fryderyków , Ferdynandów, Sergju- 
szów i innych im podobnych, k tćryc li 
lata niewoli w prowadziły w imiennie 
two polskie.

*) Jest to forma później —  i to wadliwie 
_  urobiona. Książęta, których tem imieniem 
oznaczamy, używali właściwie imienia Miesz­
ko, będącego —  jak się zdaje —  skróconą to r . 
mą pełnego imienia Miecislaw.
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przez R ząd pom ajowy u podstaw na­
szego życia gospodarczego, w ytrzym u­
ją ogniową próbę.

Znam ienny jest również fakt pierw
szorzędnej wagi, dla szerokich mas o- 
bywateli. żc mimo ciężkiej konjunk- 
tury i dużego bezrobocia, płace ro­
botnicze i pracownicze nie uległy ni- 
gd 'ie  zniżce.
“  Zycie gospodarcze Oscyluje stale 

m edzy dobrem! a ziemi koniunktu­
rami. Objąłem obowiązki szefa Rządu 
w  zlej konjunkturze, to też więcej niż 
normalnie wysiłków codziennej pracy 
musi zużyć obecny Rząd na zagadnie­
nia gospodarcze, aby złe skutki tej kon 
junktury ograniczyć do minimum. 
"Więcej niż w każdym innym okresie 
musi baczyć na to. aby gra polityczna 
czynników sejmowych, zapoznająca 
istotny! interes gospodarczy Państwa, 
nie zahamowała rozpoczynającej się 
już powoli poprawy.

Takie bvly moje m otyw y wniosku 
o odroczenie sesji sejmowej’1.

Protest ugrupowań 
sejmowych.

W arszawa, 24 maja. (PAT). Przed­
stawiciele stronnictw lewicy i środka 
na zebraniu, odbytem  w dniu 23 bm. 
uchwalili rezolucję, protestującą prze­
ciw ko odroczeniu sesji nadzwyczajnej 
Sejmu. Rów nież Klub N arodow y 
ogłosił oświadczenie protestujące.

Posiedzenie Sejmu 
śląskiego.

Katowice, 24 maja. (PAT). Kan- 
celarja Sejmu śląskiego zawiadamia, 
że stosownie do dekretu p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, pierwsze posie­
dzenie Sejmu śląskiego odbędzie się 
dnia 27 maja, t. j. we wtorek, o godz. 
12  w południe. Sejm otw orzy w im ie­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej W o­
jewoda śląski dr. Grażyński.

Jeszcze jedna mowa Mussoliniego.
Medjolan, 23 maja. (PAT.). W  cza­

sie wczorajszej uroczystości wręczenia 
Mussoliniemu przez delegacje inwali­
dów buławy, Mussolini wygłosił prze­
mówienie, w którem  zaznaczywszy na 
wstępie, iż uważa rannych na wojnie 
i inwalidów za swych najdroższych 
braci, oświadczył, m. in.: Moje prze­
mówienia, które wygłosiłem w Livor- 
no i Florencji, w yw ołały wrzask wśród 
wszystkich gęsi, które stanęły do o- 
brony Kapitolu w poszczególnych kra­
jach Europy. N igdy nie widzieliśmy 
widowiska tak jaskrawię nacechowane 
go hipokryzją. Zdaw ałoby się, że tylko 
we Włoszech istnieją samoloty, zaś 
gdzieindziej oczywiście tylko papiero­
we latawce, że tylko we Włoszech ’ st-

meją arm aty, gdzieindziej zaś jedynie 
laski, używane do spaceru. Że tylko  we 
Włoszech istnieją koszary, gdzieindziej 
zaś tylko miejsca rozryw kow e i w yp o­
czynkowe, że ty lko  W łochy pałają 
chęcią posiadania m arynarki wojennej, 
gdy tymczasem inne narody ogranicza­
ją się tylko do statków rybackich i pa­
sażerskich. Wiecie jednak, że w rzeczy­
wistości sprawa ma się zupełnie inaczej. 
Trudno też zrozumieć dlaczego, gdy 
wszystkie kraje są uzbrojone lub zbroją 
się, jedynie W łochy winny być rozbro­
jone. Ofiarowaliście mi buławę, którą 
nazwaliście buławą dowództwa. Dla 
mnie jednak jest to buława mego posłu­
szeństwa duchowi zwycięstwa i woli 
ojczyzny.

Deklaracja praw dziecka.

OSTRZEŻENIE!
Dwadze p. T. Lekarzy i Pu&ltczioścl!!
Ukazały się w sprzedaży bezwartości swe falsy­
fikaty czek o lad y  p rzeczy szczające j

D R A STIN -LU BELSK I
Zwraca się uwagę, iż każdy ułamek o ry g i­
n aln ej czek o lad y  p rzeczy szczającej  
posiada napis DRASTIN-LUBELSKI —
i znak fabryczny. Do nabycia w aptekach 
Jedyny wytwórca: A PTEK ARZ J . LUBEL  
SKI W a rsz a w a , D łu g a  16. Tel. 109-55.

1. K A Ż D E  D Z IEC K O  powinno mieć zabezpieczony normalny rozwój 
fizyczny i duchowy.

2. D Z IE C K O  głodne winno być nakarmione.
3. D Z IEC K O  chore  —  pielęgnowane.
4. D ZIEC K O  wykolejone —  zwrócone na właściwą drogę.
5. D ZIECK O  upośledzone  —  otoczone opieką.
6. D ZIECK O -SIER O TA  i opuszczone  —  przygarnięte i wspomagane.
7. D Z IEC K O  przed  innemi winno otrzymać pomoc w czasie klęski.
8. K A Ż D E D Z IE C K O  winno być przygotowane do zarobkowania nażycie.
9. D ZIECKO  winno być zabezpieczone przed wszelkim wyzyskiem.

10. DZIECINO winno być wychowane w przekonaniu, że obowiązkiem 
jego jest najlepsze swe cecny oddać na usługi współbraci.

Żmije w ogrodzie Saskim w Warszawie.
W  Ogrodzie Saskim, gdzie codzien­

nie tysiące dzieci w towarzystwie ma­
niek i opiekunów spędzają długie go- 
dpiny na świeżem powietrzu i którędy 
przewija się kilkanaście tysięc> prze­
chodniów, czyha straszliwe niebezpie­
czeństwo.

Oto wśród zieleni, wśród kw iitów  
i zarośli gnieżdżą się żmije, których 
ukąszenie powoduje śmierć człowieka

Obecność żmiji w ogrodzie zdradził 
wypadek, który tylko dzięki szybkiej 
pomocy, udzielonej przez Instytut Pa- 
steur’a, nic pociągnął za sobą kata­
strofy.

Przez Ogród Saski przechodził ka­
pitan T . H . Oficer spostrzegł, jak kil­
koro dzieci depce jakiegoś gada.

Kapitan T . H ., nie przypuszczając

, że może to być żmija, a sądząc, iż jest 
to raczej nieszkodliwy gad — zaskro­
niec, niebacznie wziął gada w rękę, 
chcąc go rzucić na trawnik. T rzym a­
jąc gada w ręku, dopiero przekonał się, 
że jest to żmija. Zanim kapitan T . H  
zdążył wypuścić ją z ręki, żmija uką­
siła oficera w lewą dłoń.

W  chwilę potem cała ręka zasiniała 
i zaczęła puchnąć.

Oficer, nie tracąc przytomności u- 
mysłu, wskoczył do taksówki i udał 
się do Instytutu Pasteur‘a, gdzie dyżu­
rująca lekarka natychmiast zastrzyknę- 
(a oticerowi odtrutkę.

Pomimo to jednak, ręka przez 2 
dni była bezwładna. T ylko  szybki ra­
tunek ocalił kapitana T . H . od nie­
chybnej śmierci wskutek jadu żmiji.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Zmiany w kolejnictwie.
Jan Bańkowski, starszy asesor mia­

nowany kontrolorem  w ydziałowym  
w W ydziale kontroli dochodów we 
Lwowie, Grzegorz Krupa, starszy ase­
sor i zawiadowca stacji w Barszczowi- 
cach zawiadowcą w Lisku - Łukawi- 
cy, Fr. Bryła, starszy asesor w  Sambo­
rze zawiadowcą stacji w Rudkach, 
A d olf M uzykarz, asesor, zawiadowca 
stacji w Uhnowie zawiadowcą stacji 
w Mościskach, Jan  Trojan, asesor w 
stacji Stryj zawiadowcą stacji w Lu­
bieniu W ielkim, Franciszek Łaba, ase­
sor w Bortnikach, zawiadowcą tej 
stacji, Marjan Gall, adjunkt i zawia­
dowca stacji w Stawczanach zawia­
dowcą stacji w Sarzynie, Andrzej Job- 
ka, adjunkt w stacji Dubno, zawia­
dowcą stacji w Zarwanicy, Mieczysław 
Karaś, adjunkt w stacji N isko, zawia­
dowcą stacji w H oryńcu, Józef Meń- 
czak, adjunkt w Słobodzic Teotipólce 
zawiadowcą tej stacji.

Przeniesieni: W ilhelm Schaller,
starszy asesor i zawiadowca stacji w 
Skolern do stacji M edyka w tym sa­
m ym charakterze służbowym, Józef 
Chm ura, starszy asesor i zawiadowca 
stacji w Medyce do stacji w Skolem, 
Kazimierz Macheta, asesor, zawiadow­
ca stacji w Zimnej Wodzie do W y­
działu osobowego dyrekcji lwowskiej, 
Lugenjusz Jaw orski, adjunkt ze stacji 
K leparów do stacji Lw ów , Jan Szczer- 
ski, starszy asesor i zawiadowca stacji 
z Borynicz na stanowisko zawiadowcy 
stacji w Bukaczowcach, W ładysław 
Garstka, asesor i zawiadowca stacji w 
Trem bowli w tym  samym charakte­
rze na równorzędne stanowisko stacji 
w M ikulińcach - Strusów, A rtur Bong, 
asesor i zawiadowca stacji w N iżnio- 
wie do stacji w Dubowcach przy ró- 
wnoczesnem powierzeniu mu czynno­
ści zawiaaowcy stacji, H ipolit D ą­
browski, asesor i zawiadowca stacji w  
H nizdyczowie - Kochawina na stano­
wisko zawiadowcy stacji w Potuto- 
rach, Stanisław Uberna, adjunkt ze 
stacji w  Śniatynie-Załuczu do Białej- 
Czortkow skiej przy równoczesnem po­
wierzeniu mu czynności zawiadowcy 
stacji.

Przeniesieni w stan spoczynku: K a­
rol M edycki, starszy asesor Lwów, 
Leopold W ary woda, starszy asesor 
Lw ów , Marjan Gryglew ski, asesor 
Lw ów , Franciszek Dutkiewicz, asesor 
Lw ów , Stanisław Starzewski, asesor 
Lw ów , W ładysław Bałandiuk, adjunkt 
L w ów  i Józef Kram arz, adjunkt w  
Przemyślu.

„Kiepski Szeląg".
K om edja w 3 ak tach  Brunona W inaw era. T eatr Mały.

W  teatrze lwowskim  wszystko 
idzie serjami. Była serja procesów, po­
tem serja wojenna, teraz przyszła se­
rja Topazów.

Serje mają tę nieszczęsną właści­
wość, że zawsze dobry w  nich jest — 
„p u n kt pierwszy” , a dalsze snują się 
po scenie, jak smętne cienie nad brze­
gami Styksu. Byłoby naprawdę lepiej, 
gdyDy p. Czarnowski był sroższym 
Charonem  i nie przewoził tak po­
chopnie owych potępionych dusz — 
bo na upragnionym brzegu nie czeka 
ani ich, ani publiczności nic przyjem ­
nego...

W czorajsza premjera okazała się 
takim  potępionym cieniem. A utor za 
bohatera w ybrał „pechowca” , i pech 
od niego padł na całą komedję. Były  
i  3 akty i figura czołowa i miłość i 
afera bandycka i kino i w ytarte na 
wszystkich rewjach dowcipy aktu­
alne, tylko nie trzym ało się jakoś 
jedno drugiego i akcja rozłaziła się, jak 
źle sklejone pudło.

Komedji tej brak kręgosłupa — 
zwartej, jasno uświadomionej i kon­
sekwentnie przeprowadzonej kon­
strukcji. Panuje w niej chaos niepo­
trzebnych sytuacyj i figur, przez któ­
re z trudem wielkim przebija się idea 
autora, wcale niegłupia, i bohater —

bardzo dobrze postawiony.
Istnieje znana sztuka Pirandella: 

„Sześć postaci scenicznych w poszuki­
waniu autora". „K iepski szeląg" moz ■ 
naby określić, jako szereg dobrych 
postaci kom edjowych i 3 sytuacje w 
poszukiwaniu komedji.

Zespół ten szuka przedewszystkiem 
rozpaczliwie humoru i dowcipu. W y­
ciąga go z urzędów pocztowych, z za 
kratek sądu i z zagranicznych pasz­
portów. Ale j tu panuje niepokonany 
pech; to wszystko słyszeliśmy już — 
i to wcale niedawno. Jest zupełnie, 
jak z tym  rewolwerem Deszla: strze­
la, kiedy już nie potrzeba.

A k t I., który miał być ekspozycją, 
namotał szereg faktów , lecz jedynie 
historja paszportu, interwjew Francu­
zicy i nieopatrzne przeczenie m ał­
żeństwa pani Czeczotkowej — mają 
znaczenie w  toku akcji. Reszta, ta­
jemnicze rozm owy i dziwne zachowa­
nie się personalu fabryki, w którei 
oczekujemy jakichś nieporządków i 
węzłów dramatycznych, gubi się po 
drodze i okazuje się zwykłem  chrzą- 
kaniem autora przed rozpoczęciem 
właściwego występu.

Najlepiej został zrobiony akt II 
i prawie nic nie psułoby jego harmo- 
nji, gdyby nie drobne nieprawdopo­

dobieństwo: autor, chcąc koniecznie
pokarać rodzinę A rtura Deszla (po­
co?), jego miłość do dziennikarki i 
zrobić scenę z Ziętaszkiem i z rewol­
werem, kazał człowiekowi, o którym  
wszystkie pisma doniosły, że jest her­
sztem bandy kasiarzy, chodzić sobie 
po W arszawie i gotować się na us* ;ę- 
zienie tak, jak na imieniny. Może to 
jest arcysubtelna ironja w stronę 
władz bezpieczeństwa, ale w  sztuce 
robi wrażenie znanego kinowego 
tricku, gdy człowiek wysadzony n. p 
w powietrze, zatrzym uje się w środ­
ku drogi...

Wreszcie cała ta afera bandycko- 
paszportowa, którą mieliśmy prawo 
uważać za oś akcji, okazuje się tylko 
jednym z m anewrów dla podkreślenia 
bezwzględnej „pechnwatości” Artura 
Deszla. A k t III pomija z nonszalan­
cją bandytów, Ziętaszka, policję i sąd, 
ukazując tylko zdałeka, in ultima spe, 
więzienie śledcze, a na plan pierwszy 
wysuwa katastrofę miłosną. Pech jed­
nak ściga A rtura do końca. W  złą go­
dzinę przypom ina się pani Czeczotko­
wej, aby go zabrać z rąk nawrócone­
go ideału, i A rtu r Deszel rozpoczyna 
walkę z pechem, oparty na pulchnem 
ramieniu pani Helci.

W ychodzim y z teatru zdumieni, 
bo wszakże nie ulotnił się jeszcze z 
pamięci „R oztw ór Profesora P ytla '... 
Czuje się, że jest z tą sztuką, jak z 
tym  kiepskim szelągiem: niby dźwię­

czny, niby dobry, a jednak — fałszy­
w y.

Figury tam są jednak pyszne. T a ­
ki A rtur Deszel — łagodny, dobro­
duszny, marzycielski pechowiec, z 
którego Rasiński niepotrzebnie jednak 
zrobił idjotę z twarzą degenerata i z 
akcentem Rotm istrza z „M am an” .

Albo ten Cyrkoński — majster­
sztyk Zabielskiego, albo wreszcie Z<ę- 
taszek — najlepsza postać w całej ko­
medji, znakomicie zagrana przez 
Akrzynskiego.

Cudzoziemka - dzienniKarka, przy­
czyna wszystkich nieszczęść i pow i­
kłań, z wdziękiem kreowana przez 
Milę Czajkowską, to także rola do 
popisu, i szkoda, że jej odtwórczyni 
zapominała często o swem (komedjo- 
wem) pochodzeniu.

D oskonały pieczer larz — przyja­
ciel Ratschki i pani Czeczotkowa 
M ichnowskiej dopełniali galerji cie­
kawych typów  tej komedji; cóż, kie­
dy można było poprzestać na nich, 
odcinając resztę ról i... wogóle resztę.

„Kiepski Szeląg" jest dziwnym 
preparatem, w  którym  nie zawiodło 
autora nic, prócz poczucia dramatu i 
sceniczności. T y lk o  czemu to się gra 
w  Teatrze, zamiast wyjść w  odcinku 
powieściowym ?

Dr. Jadwiga Gamska.
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K R O N IK A
k a l e n d a r z

Rz. kat. Joanny wd. 

Gr.-kat. Mokyja m.

Wschód słońca g 3 m 28 
Zachód „ g 19 m 14 

Długość dnia g 15 m 44

LWOWSKA
T E A T R  'W IELKI.

Sobota, 24 maja, o godz. 3.30 popol.: 
„Kupiec W enecki". Ceny zniżone, przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 24 maja, o godzinie 7.30 wlecz.: 
„R óże z F loryd y". Zniżki ważne.

Niedziela, 2$ maja, o godz. 1 1  przedpol.: 
„U roczysta Akadem ja" ku uczczeniu 400-nej 
rocznicy urodzin Jana Kochanowskiego.

Niedziela, 25 maja, o godzinie 3.30 popol.: 
„Lw ie :erca". Ceny zniżone.

Poniedziałek, 26 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 
„H alka" — ceny popularne.

„Maroewry jesienne", jedna z najpiękniej­
szych operetek Kalmana, która obiegła cały 
świat i stale jest na repertuarze scen europej­
skich, wznowioną zostanie na naszej scenie 
dnia 28 bm.

| PALCIE ty
Ostatnie przedstawienie „Lw ich Serc",

baśni heroi-komicznej J. S. Petryego, odzna­
czonej na konkursie dram. m. Lwowa, 7.a 
W3'Socc artystyczne wystawienie której dyrek­
cja teatrów otrzymała w yrazy uznania od ko­
misji teatralnej, odbędzie się w niedzielę, 25 
bm. w Teatrze Wielkim po cenach zniżonych.

Popularne przedstawienie „H alk i" , ostatnie 
w tym sezonie odbędzie się w poniedziałek, 
26 bm. po cenach najniższych, tj. od 50 gr. 
do 3 zl. 50 gr. Niezwykłe zainteresowanie 
w sferach muzycznych wzbudzi nowa obsada 
tej pięknej opery, mianowicie w roli Halki 
wystąpi gościnnie artystka scen warszawskich, 
,p. Horbowska, Jontkiem  będzie utalentowany 
tenor naszej operetki, p. W awrzkowicz, który 
po raz pierwszy we Lwowie wystąpi w partji 
operowej. Małą partję Dziemby odśpiewa mio­
dy, obiecujący bas, p. Ciryn.

W ystępy znakomitego tenora opery Mc- 
tropolitain w N ow ym  Jorku, p. Ardellego, 
cieszącego się stawą wszechświatową, zaelek- 
tryzują cały Lwów. Piękny liryczny tenor tego 
znakomitego artysty budzi wszędzie gorące za­
chw yty i słusznie uważają go za następcę Ca- 
rusa, którego zresztą jest uczniem.

T E A T R  M A ŁY .
Sobota, 24 maja, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„K iepski szeląg". Zniżki ważne.
Niedziela, 25 maja, o godz. 3.30 popol.: 

„Pan T opaz". Ceny zniżone.
Niedziela, 25 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 

„K iepski szeląg". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 26 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Kiepski szeląg" — zniżki ważne.

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IE J.
(Sala Teatru Nowości).

Sobota, 3 popol.: „M iasto Żydów ", sztuka 
Cajtlina. Ceny popołudniowe.

Sobota, 8.15 wiecz.: „Opowieść o Herszlu 
z O stropola", komedja Lifszyca. Ceny zwykle. 
Zm zki weżne.

Niedziela, 12 w poi.: „N ocą na starym 
ryn ku " Pereca. Ceny od 1 do 3 zł.

Niedziela, 8.1 j wiecz.: „P eryferje", sztuka 
Langera. Ceny zwykle. Zniżki ważne.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
W torek, 27 maja: Jazzow a Orkiestra Sym ­

foniczna.
Piątek, 20 maja: X X IV  Mistrzowski K on­

cert abonamentowy — Pawe! Kochański, 
skrzypek. 5069-2

Z  m uzyki. N iezwykle interesujący kon­
cert odbędzie się we wtorek, 27 b. m. Poraź 
pierwszy we Lwowie zaprodukuje się Jazzowa 
Orkiestra Symfoniczna, która wykona cały 
szereg kompozycji i przebojów z zakresu t. z. 
muzy-ki jazzowej. W  programie m. in. w y­
jątki z oper: „Jo n n y przygryw a" i „Opera 
23 3 grosze". Orkiestra grać będzie pod dyrek­
cją  zaszczytnie znanego kapelmistrza wiedeń­
skiego Radja, Hermana Lilienfelda.

Paweł Kochański, najwybitniejszy skrzy­
pek polski, artysta o międzynarodowej sławie, 
wystąpi z koncertem we Lwowie w piątek, 
30 maja. Akom panjuje Piotr Luboschutz z 
Nowego Jorku.

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w

A PO LLO : Film dźwięk.: „W arta nocna" 
z  Bilhe Dove oraz dodatki dźwięk

C A SIN O : „Papierowy kochanek" i „L u ­
dzie bez jutra".

C H IM E R A : „M oja zona, twoja żona".
CO LO SSEU M : Tajemniczy- policjant"
K O P E R N IK : „N a zgubnej drodze".
LE W : „N ajwiększa ofiara kobiety" i

„W yw oływ acz".
M A R Y S IE Ń K A : Film dźwiękowy „Szam ­

p a n i e  życie". Ponadto „U śm iechy" (Bracia 
Oalao^aki).

O A Z A : „H ipek i Lopek się żenią".

T A B L I C Z K A  
PEŁNE 1 0 0  CHAMÓW 

WYKWINTNEJ CZEKOLADY 
DESEROWEJ, 

MLECZNEJ, ORZECHOWEJ. 
TYLKO 
JEDEN 

Z Ł O T Y

Jo *  PrsodaŁ: O/H ft. W e rtk e lm , W a r s z a w a , Królewska 1 1  

Z « t  o/Maiep. i Śląsk: ,, A li lan ce**, Kraków, Siew ska I ł ,

iJ A L i'C E : „K rystyn a", film dźwiękowy.
P A N : „Słow ik hiszpański".
S T Y L O W Y : „Książę miłości" ora/, kome­

dja z Collen Moore.

C yrk  Staniewskich we Lwowie, plac Bema 
dziś o godzinie 8-mcj wieczorem, wielki pro­
gi am 16-tu atrakcji światowych. — W sobotę 
i niedzielę po dwa przedstawienia o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mcj wieczorem.
w a a g M B i a w T w a B u i m i i i i u n i i J j j  a n a a a a  — — ■

I tu tk i % filtre m  j
Tow arzystw o Naukowe we Lwowie.

Posiedzenie naukowe W ydziału matematycz­
no-przyrodniczego odbędzie się 26 bm., o 
godz. 6 popol. w Instytucie Zoologicznym 
Uniwersytetu, ul. św. M ikołaja 4.

Polskie Tow arzystw o Chemiczne (Od­
dział lwowski). W poniedziałek, 26 bm. o 
godz. 10-tej w sali Chemji ogólnej gmachu 
chemicznego Politechniki lwowskiej odbędzie 
się wykład prof. dra A. Joszta pt. „Spraw o­
zdanie z podróży naukowej do Czechosło­
wacji i Niem iec".

Polskie Tow . Matematycznie, Oddział 
lwowski. Posiedzenie naukowe odbędzie się 
24 bm. o godz. 20.15 w sak Muzeum mate­
matycznego Politechniki.

Muzeum Narodowe im. kr. Jana III. (Ry- 
rc k  6) zostało dla publiczności zamknięte aż 
do odwołania z powodu rozpoczętych robót 
budowlanych w Kamienicy Królewskiej.

Walne zgromadzenie Ligi polsko - ru­
muńskiej odbędzie się dziś, 24 bm„ o godz. 
19.30 w malej sali Izby przem.-handl.

Małopolskie Tow arzystw o Ogrodnicze 
we Lwowie urządza dnia 25 bm. o godz. 5-tej 
Dopol. w sali Małopolskiego Tow . Rolniczego, 
przy ul. Kopernika 20, zebranie miesięczne, 
na którem mówić będzie p. inż. Piotr Dą­
browski o sadach handlowych podmiejskich i 
sadach amatorskich w miastach. Po odczycie 
losowanie kwiatów. Wstęp wolny. Goście milc 
widziani.

Z  Sokoła-Macierzy. Wobec zbliżającej się 
Pielgrzymki do Zadwórza i konieczności po­
starania się o specjalny pociąg, wzywamy 
wszystkie gniazda Sokole miejscowe, Stowa­
rzyszenia i Organizacje, chcące wziąć udział 
w tej Pielgrzymce, jakoteż P. T . Publiczność 
do najrychlejszego zgłaszania się w Sekreta­

riacie Komitetu Zadwórzańskicgo w  „So­
kole - M acierzy", przy ulicy Zim orowi- 
cza 8, I p. codziennie w godz. między 6— 8 
wieczorem i składania pieniędzy. Term in 
zgłoszeń upływa bezwzględnie z dniem 5-go 
czerwca 1930 r.

Walne Zgromadzenie Członków Gremjum 
Fotografów W ojewództwa Lwowskiego we 
Lwowie odbędzie się we wtorek, dnia 27 b. m. 
o godz. 7-ej wieczorem w malej sali gmachu 
Związku Cechów, ul. Kościelna <1 8, I p.

Zwracam y uwagę naszym P. T . C zytel­
nikom na inserat Instytutu kosmetycznego 
WP. Thiela we Lwowie, przy pi. T rybunal­
skim 1, założonego w roku 1919.

Dancing LO PP. Dzisiaj w  sobotę
wieczorem o godz. 9-tej w sali II D o­
mu Techników ul. Czysta boczna Ka-

T I G A N
deckiej odbędzie się z okazji V II  T y ­
godnia LOPP. Dancing. Przygryw ać 
będzie orkiestra Osady, Zaproszenia 
wydaje Kom itet pl. Smolki 3 I p. B i­
lety familijne na 3 osoby 10 zł. Wstęp 
4 zl. Akademickie 2 zl.

Tydzień LO PP. Z  powodu niepe­
wnej pogody zapowiedziany na nie­
dzielę 25-go pokaz w alki gazowej zo­
stał odwołany.

W Y K W IN T N E  U B R A N IA  DO M IA R Y
z m aterjałów bielskich w cenie od zl. 180.— 
na 6 miesięczne spłat)' wykonujem y we wła­
snej pracowni, wspólnie z fachową siłą solid­
nie i punktualnie: Firma W IT T E LS , Lwów, 
Rutowskiego 7 Teł. 601. 3292

S T O Ł E C Z N A

Pan Prezydent Rzplitej przyjął 
kolejno na audjencji M inistrów: Jó - 
zewskiego, Czerwińskiego oraz C a ­
ra.

W ycieczka Koła Zjednoczonych 
Polek z Gdańska przyjeżdża do Lw o­
wa w poniedziałek, 26 maja br. o godz. 
17.05. K tob y miał ochotę wziąć u- 
dzial w jej powitaniu, zechce przybyć 
o godz. 16.45 do hallu dworcowego, 
skąd zebrani wraz z Kom itetem  gre- 
mjalnie udadzą się na peron.

Ogólny program wycieczki we 
Lwow ie jest następujący:

Poniedziałek, 26 maja, o godzinie 
79.30: udział w przedstawieniu w T e ­
atrze Wielkim.

W torek, 27 maja, o godz. 10-tej: 
złożenie wieńca na cmentarzu „O broń­
ców Lw ow a", o godz. 12-te j: obiad w 
Kasynie i Kole Lit.-A rt., o godz. 16-tej: 
nabożeństwo wraz z patrjotycznem 
kazaniem w  kościele OO. Jezuitów , o

Wycieczka z Gdańska.
godz. 16 .30 : herbatka w Katolickim
Zw iązku Polek. W ieczorem o godz. 
20-tej w  salach Zw iązku Kupców  i 
M łodzieży Handlowej, przy ul. H alic­
kiej 19, wieczornica, urządzona stara­
niem Koła Lw ow skiego Zw iązku O- 
brony Kresów Zachodnich.

Środa, 28 maja, o godz. 12-te j: po­
żegnalny obiad w  Kasynie i Kole Lit.- 
A rt., a o godz. 14 .15 : powtórne po­
żegnanie na dworcu i odjazd wycieczki 
do W arszawy.

Koszta uczestnictwa w  wyżej 
wspomnianej w ieczornicy wynoszą 
2.50, ktoby więc życzył sobie wziąć 
w niej udział, zechce się łaskawie zgło­
sić do dnia 26 maja br. włącznie — 
do przewodniczącej Koła, p. Popielo- 
wej, Stryjska 24, parter na lewo.

W  klasztorze Bernardynów w Le 
żajsku ukrył się onegdaj niejaki Ju- 
ljan Jarosz, liczący lat 22 i po zam­
knięciu klasztoru skradł z bocznych 
ołtarzy rozmaite wota. Sprawca usi­
łował również okraść cudowny obraz

Ujęcie świętokradzcy.
M atki Boskiej, ozdobiony złotem i 
drogiemi kamieniami miljonowej war­
tości. N a drugi dzień Jarosz został 
aresztowany. Skradzione rzeczy w  ca­
łości odebrano.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N O W A  O F IA R A  N A IW N O ŚC I.
Katarzyna Czerna, zamieszkała w
Ostrowie, pow. '1 arnopol zgłosiła w  
policji, że dziś rano, gdy szła z dw or­
ze. ulicą Dojazdową, przystąpiło do
niej 2 nieznanych osobników, którzy 
w oszukańczy i podstępny sposob 
sorzedali jc; dwie obrączki i łańcu­
szek metalowy za złote, poczem spie­
sznie się oddalili. Czerna zapłaciła im 
za bezwartościowe świccidia 30 dola­
rów'. • * '

N A G Ł Y  Z G O N . W  pociągu oso­
bowym. który nadszedł wczoraj z 
Tarnopola na dworzec główny, zmarł 
nagle Piotr Łozyn z Huci starej, pow. 
Lubaczów. Po stwierdzeniu zgonu, 
lekarz dzielnicowy dr. Schenker pole­
cił zwłoki odstawić do Instytutu me­
dycyny sądowej.

W Y P A D E K  U L IC Z N Y . W czoraj 
około godziny 13 ciężarowy samo- 
chód miejski najechał na ulicy Słone­
cznej na slup żelazny, przetrzym ują­
cy przewody tram wajowe, które zer­
wały się. W  tym czasie przejeżdżała 
przez jezdnię furmanka. Konie do­
znały lekkich poraniem

U SIŁ O W A N E  U S Z K O D Z E N IE  
C IA Ł A . W czoraj wieczorem w restau­
racji Menkesa, przy pl. Strzeleckim, 
niejaka Marja Stccykówna, służąca, 
usiłowała oblać kwasem solnym Stani­
sława Kuźniara, funkcjonarjusza miej­
skiej straży pożarnej. Powodem usi- 
łcw7anego zamachu była rozpacz. Ste- 
cykówmę po przesłuchaniu pozosta­
wiono na wolnej stopie.

Instruktorskie kursy 
jedwabnicze.

W obec pomyślnego rozwoju h o ­
dowli jedwabników w Polsce i odczu­
wanego w tej dziedzinie braku instruk­
torów — Centralna Doświadczalna 
Stacja Jedwabnicza w M ilanówku, pod

L . 3 0
W arszawą organizuje corocznie od 
4 lat Sześciotygodniowy Instruktorski 
Kurs Jedwabniczy Teoretyczno-Prak­
tyczny, w  czasie od 1 czerwca do 15  
lipca.

Program  Kursu obejmuje w ykłady 
teoretyczne, oraz zajęcia praktyczne. 
Słuchaczom wydawane są świadectwa 
z ukończenia Kursu.

Kurs przeznaczony jest głównie dla 
instruktorów instytucji rolniczych i 
sam orządowych lub innych, oraz osób, 
mających możność oddać się pracy nad 
krzewieniem jedwabnictwa w kraju.

Kurs organizowany jest przy u- 
dziale zasiłku Ministerstwa R oln ic­
twa, dzięki temu opłata wynosić bę­
dzie tylko 30 zł. Koszt utrzym ania i 
mieszkania na miejscu ponoszą słucha­
cze sami, lub delegujące ich instytucje.

Podania o przyjęcie na Kurs skie­
row ywać należy do Centralnej D o­
świadczalnej Stacji Jedwabniczej w  
M ilanówku, pod W arszawą. Podanie 
winno zawierać: imię i nazwisko kan­
dydata, wiek (nie mniej 18 lat), sto­
pień wykształcenia, zawód i obecne 
zajęcie, miejsce zamieszkania i krótkie 
oświadczenie, w jaki sposób kandydat 
zamierza w ykorzystać nabyte na K u r­
sie wiadomości.

Milanówek jest miejscowością letni­
skową, posiada pensjonaty, które czy­
nią ustępstwa w  cenie dla słuchaczy 
Kursu, można również wynajm ować 
pokoje oddzielnie lub wspólnie. Osoby, 
życzące sobie mieszkać w W arszawie 
i przyjeżdżać na Kurs codziennie, ko­
rzystają z miesięcznego ulgowego bi­
letu kolejowego.

Słuchacze korzystają również z 
66% zniżki kolejowej w cenie biletów 
powrotnych do miejsca zamieszkania.

Otwarcie Kursu zaszczyci swą obec­
nością Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej. 1
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U p a r t y !
W  dniach najbliższych lwowskie 

Kasyno i K olo Liter.-A rt. złoży na 
walnern zgromadzeniu sprawozdanie z 
pracy swego zarządu w roku ubiegłym. 
C y fry  budżetu i preliminarza, szczegó­
ły w ydatków  i dochodów mniej mnie 
interesują. Pole to doświadczalne dla 
ińlansistów i finansistów. Literat pol- 
•ki finansistą jest o tyle, o ile usiłuje 
nadaremnie w 99 wypadkach na sto 
związać koniec z końcem ; balansistą 
raczej niż bilansistą, o ile uda mu się 
pomyślnie przedostać między różnwni 
Scyllami i Charybdam i rat, terminów 
wekslowych i... egzekucji.

Mnie zastanowił dorobek kultural­
ny Kasyna i Koła liter.-artyst. W szak 
jest to tylko klub towarzyski, w któ­
rym  pracownicy umysłowi szukają 
wytchnienia po całodziennej mitrędze, 
nie jakaś placówka naukowa, literacka 
•..zy artystyczna. A  jednak, mimo silnej 
dozy apatji, spowodowanej ciężkiemi 
warunkam i życia, klub ten właśnie na 
polu literacko-artystycznem  robi nie 
mało, robi nawet stosunkowo wcale 
dużo.

Pessymiści zarzucają mu przypad­
kowość w działaniu, inni — ci zwłasz­
cza, którzy stronią, jak djabeł od świę­
conej wody, od wszelkich odczytów, 
czy zebrań literackich— drą się w  niebo- 
głosy lub pom rukują poufnie, że ich 
jest jeszcze zbyt mało. Pozostawiam 
jednych i drugich poza nawiasem i ja­
ko bezstronny obserwator stwierdzam 
ze szczerem zadowoleniem, że źle nie 
jest, a jeśli jest tak, jak jest, zasługa to 
w piewszym rzędzie prezesa Kasyna i 
Kola liter.-artyst.

Dziwnie uparty to człowiek. R zu ­
cają mu kłody pod nogi, przebiwszy 
głową mur, zastaje pozanim pustkę, 
mimo to nie cofa się z drogi, przeska­
kuje przeszkody i wali naprzód, byle 
tylko corychlej dojść do celu. I ja kie­
dyś niemal przez trzy łata dźwigałem 
brzemię prezesury tego sympatycznego 
klubu. Przypadły mi —  co prawda — 
w udziale czasy cięższe: marka polska 
leciała na łeb na szyję, co dwa, trzy 
miesiące musieliśmy podwyższać 
wkładki, skreślać pozycje na najkonie­
czniejsze potrzeby, byle tylko prze­
trwać. M ój następca, kulturalny i świa­
tły  Franciszek Biesiadecki, umknął z 
niewdzięcznego posterunku po kilku 
miesiącach. Dr. W ładysław H ojnacki 
trwa na nim i mam niezłomne przeko­
nanie, że w ytrw a.

Nie jest on bez wad. G dy wlezie 
— 1 11 11 —

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 24 maja.
LW ÓW  (385)- Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie i hejnału z W ieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05— 13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych. (Gram ofon i płyty z 
firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
1 1 .)  — 17-30 : „O brona przeciwgazowa a spo­
łeczeństwo", wygł. p. insp. Ignacy Jeleński. — 
Transmisja z W ilna: Program  dla dzieci. — 
18.45: Transmisja z K rakow a: „Przegląd poli­
tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia", wygi. 
dr. Jan  Reguła, wicesekr. U . J .  — 19 .10 : R oz­
maitości, kom unikaty. — 19.35: Transmisja 
z W arszawy: Prasowy dziennik radjowy. — 
19.58: Sygnał czasu z Obserwatorjum Astron. 
w Warszawie. — 20.00: Transmisja z Warsza­
w y: Cezary Jcllenta: „Przez życie jednostki".— 
20.30: Transmisja recitalu fortepianowego
prof. L. Ursteina z W arszawy. — 22.00: 
Transmisja z W arszawy: Feljeton. Prof. U r- 
stein: „Solo akompanjatora — osobiste wynu­
rzenia przed m ikrofonem ". — 2 2 .15 : Trans­
misja komunikatów z W arszawy. — 23.00— 
24.00: M uzyka taneczna z „Bagateli".

Niedziela, 25 maja.
LW ÓW  (385). Godz. 10 .15 : Nabożeństwo 

z katedry poznańskiej. — 11 .5 8 : Sygnał czasu 
z W arszawy i hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 12 .10 : Poranek sym foniczny z 
Filharmonji Warsz. — 14.00: Odczyt roln. 
i muz. z W arszawy. — 15.00: „Kronika rolni- 
cza“  z Krakowa. — 17 .15 : Młodzież a LO PP., 
wYgł- p. A. Willmann. — 17-30: Koncert z 
Warszawy. — 18.50: Rozmaitości, kom uni­
katy, koncert z płyt gramofonowych. — 
17 .15 : Słuchowisko z Krakowa. — 20.30: K on­
a l i 2 Krakowa. — 21.00 : Kwadrans literacki 
z Warszawy. 2 2 .15 : Kom unikaty z Warsza­
wy. 23.00 24.00: M uzyka taneczna z
Warszawy.

w  skórę arbitralnego generał-guberna- 
tora lub polskiego Prim o de R ivery , 
choć i to czyni dla dobra Kasyna i K o ­
ła, w yw ołuje bodaj i uzasadnione sar­
kania i krytykę, mimo to jednak bez­
stronność przyznać każe, że dla kultu­
ry Lw ow a pracuje dzielnie i robi 
wiele.

N ie mam pod ręką herbarza, nie 
wiem, skąd ród Hojnackich się w yw o ­
dzi. Jestem atoli zapalonym regjonali- 
stą, więc i w tym  w ypadku gotów b y ł­
bym  przyznać, że prezes Kasyna i Koła 
posiada wszelkie cechy kresowców, co 
to zaprawieni na walkach z przeciwno­
ściami, nie przyw ykli ustępować z po­
la. A  skoro mi ktoś udowodni, że H oj- 
naccy to M azury, odpowiem najspo­
kojniej: I M azury bywają zacięte!

U party ten mąż uczynił wiele. Po­
woła! do życia popularne już w kolach 
lwowskiej inteligencji „S o b o ty "; urzą-

M ianowany wiceprezesem Sądu A - 
pelacyjnego we Lwowie, opuścił szef 
lwowskiej Prokuratury, dr. W iktor 
Swoboda, swe stanowisko.

Przyszedł przed laty przeszło dzie­
sięciu, mając za sobą dwadzieścia lar 
nieprzerwanej służby prokuratorskiej; 
przyszedł w chwili nad w yraz ciężkiej ; 
dla sądownictwa małopolskiego, zwła­
szcza karnego. W szak był to schyłek 
roku 19 19 ; czas, kiedy kładły się do­
piero podwaliny polskich instytucyj 
państwowych, kiedy o jednolitej orga­
nizacji, czy judykaturze m owy nie b y ­
ło. Równocześnie zaś wybujała pod 
wpływem  bezpośredniej, powojennej 
psychozy przestępczość, dostarczała są­
downictwu karnemu szereg spraw w y­
jątkow o ciężkich i zawiłych. Decyzji 
prokuratorskiej czekały liczne zbrodnie 
popełnione jeszcze w czasie zawieru­
chy wojennej, a ledwie zdołało się je 
ukończyć, spadły specjalnie na lwowską 
Prokuraturę liczne, a groźne przestęp­
stwa przeciw porządkowi i całości Pań­
stwa. Łączyły się z tern wszystkiem 
ponadto poważne trudności personal­
ne; jednych pracowników zabrała w oj­
na, drugich inne zabory. Odnowa trze­
ba było wszystko budować.

Mówienie na pożegnanie słów m i­
łych i pochlebnych, stało się tradycją- 
a może szablonem. W  tym  wypadku 
śmiało można zrezygnować z wszel­
kich słów chwalby, a wystarczy wska­
zać na ten ofiarny wysiłek, który u- 
stępujący prokurator złożył w  -iągu 
owego dziesięciolecia na ołtarzu odbu­
dowy i organizacji lwowskiej Prokura-

Od czasu do czasu, dla pokrzepie­
nia wiernych poddanych ex-orjentacji 
wiedeńskiej, dają nam kina ułamki 
dawnej świetności miłościwie ongiś 
panujących Habsburgów.

Kto kocha „W iedeń” , cesarza, 
„p lacm uzykę", paradę i austrjackie 
czaka, — niech spieszy do „K opern i­
ka” podziwiać bohaterską obronę 
państwowości austrjackiej przed ru­
chami wolnościowemi 1843 roku.

W  tych dniach bawił w  W arszawie 
p. B. Kroepelien z Oslo, dyrektor na­
czelny norweskiego monopolu spirytu­
sowego.

D yr. Kroepelien zwiedził urządze­
nia m onopolów spirytusowych w  
Niemczech, Czechosłowacji, Szwajcarji 
i Francji, w Polsce zaś zwiedził dokła­
dnie w ytw órnię wódek m onopolo­
wych, przyczem ze szczególnem za-

cził bogaty cykl odczytów i wieczorów 
m uzycznych; stworzył turnieje poe­
tyckie; ogłosił drukiem wiązankę u- 
tw orów  laureata; w  skrytości ducha 
marzy o wydawnictwie organu literac- 
ko-artystycznego i o wzniesieniu „d ra­
pacza chm ur", w którym  znajdzie dach 
rad  głową wszystko, co we Lwowie 
pracować zechce dla nauki, literatury i 
sztuki.

U pór taki zasługuje na szczery po­
klask i na gorące życzenia na przysz­
łość. W szak pracując w naszej malej, 
zaściankowej Ojczyźnie, pracujemy dla 
chwały i potęgi całego Państwa.

Tego rodzaju praca regjonalna 
krzepi, dodaje m ocy w ytrwania, obu­
dzą zdrową i piękną chęć współzawo­
dnictwa.

W ięc naprzód, ciągle naprzód! 
Byle nie stanąć w połowie drogi.

— mre. —

tury. Ostatnim etapem tej żmudnej 
jego pracy, było wprowadzenie w ży­
cie i praktykę nowego polskiego ko­
deksu postępowania karnego, tw orzą­
cego zupełnie nowe pojęcia i zasady 
proceduralne, a z tej jego ostatniej pra­
cy czerpać będą dosłownie całe proku­
ratorskie pokolenia.

W ybitny jurysta, nie umiał jednak 
ani na chwilę zamknąć się w ciasnych 
ramach przepisów ustawowych. W każ 
dej sprawie widział ludzi i ich życie i 
tylko to życie i tych ludzi oceniał i są­
dził. Stw orzył typ prawdziwie nowo­
czesnego prokuratora, dla którego 
człowiek i jego niedola stoją ponad 
czynem przezeń popełnionym. N a każ- 
dem zaś jego poczynaniu kładła piętno 
niezwykła wprost dobroć jego serca.

Z  wielkiem dostojeństwem swej o- 
soby, umiał na tern ciężkiem i odpo- 
wiedzialnem stanowisku połączyć uj­
mujący sposób obcowania z każdvm 
bez różnicy, dziwnym czarem Dodbija- 
jąc każdego, kto się z nim miał sposob­
ność kiedykolwiek zetknąć.

Znany i ceniony we wszystkich ko­
łach społeczeństwa lwowskiego, ubó­
stwiany przez podwładnych, znajdo­
wał też pełne uznanie u władz naczel­
nych. Odznaczony najwyższą odznaką 
Odrodzonej Polski, powołany obecnie 
na jedno z najwyższych stanowisk w 
sądownictwie łwowskiem (bo z uko­
chanym przez siebie Lw ow em  nie roz­
stałby się nigdy), żegna urząd prokura­
torski, w który włał tyłe swego serca, 
tyle swej wiedzy i mądrości. A .

Idea takiego filmu pozostanie zaw­
sze zagadkową. Chyba wyświetla go 
się z okazji bliskiej koronacji najm łod­
szego Habsburga? Hołd — równy 
adresowi zawsze pamiętnej „G alicji i 
Lodom erji” ...

Ob razy ładne — resztki Bieder- 
mayera, batalje świetne. Brak tylko 
hymnu narodowego — G o t t  e r h a l -  
t e — dlaczego?

interesowaniem badał zastosowany u 
nas system filtracji wódek.

W  w yniku szczegółowych badań, 
dyr. Kropelien oświadczył, że nigdzie 
dotychczas nie spotkał tych w zoro­
w ych urządzeń filtracyjnych i posta­
nowił nabyć dla monopolu norweskie­
go takie same urządzenia. Z  zadowole­
niem należy podkreślić, że urządzenia 
te są wyrobu krajowego.

Demonstracje bezrobot­
nych.

Gdynia, 24 maja. (PA T). W  zw ią­
zku z panującem bezrobociem, robot­
nicy zgrupowani w Zaw odow ym  
Zw iązku Transportow ców  zebrali się 
w  dniu 2 1  i 22  bm. w wielkich ma­
sach 1 wysłali delegację do starosty 
grodzkiego z żądaniem pracy. Dnia 
22 bm. akcja tych robotników zo­
stała zaostrzona ponownem wysłaniem 
delegacji do starosty i Państw. U rzę­
du pośrednictwa pracy, przyczem  
obok lokalu Państw. Urzędu pośred­
nictwa Pracy i Generalnej Federacji 
pracy doszło do starcia między trans­
portowcam i i członkami Federacji 
P rzybyły na miejsce oddział policji 
usunął zgrom adzonych bezrobotnych, 
którzy jednak podburzeni przez agi- 

j tatorów, udali się przed biuro Gene­
ralnej Federacji pracy, gdzie poczęli 
wybijać szyby. Policja zajście zlikw i­
dowała, przyczem zatrzym ano j przy­
wódców, między innym i prezesa 
Związku Zawodowego Transportow ­
ców Jana Piekarka. Po przesłuchaniu 
Piekarek został zwolniony. Dalsze do­
chodzenia w  toku.

Starcia w Iadjach.
Bombaj, 2}  maja. (PAT). Tłum . 

składający się z około 20.000 ludzi, 
zebrał się popołudniu w hinduskich 
dzielnicach miasta. Spotkał się on z 
oddziałem 400 policjantów, którzy 
uniemożliwiają manifestantom przedo­
stanie się do dzielnic europejskich. Z a­
trzym ani manifestanci już od trzech 
godzin pozostają na ulicach, nie m o­
gąc przedostać się przez zw arty sze­
reg policjantów.

Notowania
giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 23 maja.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.S9.
W transakcjach m iędzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.9070— 8.9090, Londyn 
43.34—43.36, Zurych 172 .55— 172.65, Berlin 
2 12 .75— 212.85, Wiedeń 125.70— 125.80. De­
wiza N . Jo rk  poszukiwana.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja utrzym a­
na, usposobienie spokojne. O broty naogół nie­
liczne.

Z papierów dywidendowych kupowano 
tylko Chodorów po 144, 144.50.

Z  papierów państwowych płacono za do- 
larówkę 65.25— 65.50, premiówka w zanie­
dbaniu.

Z  papierów procentowych notowano listy 
zastawne Akc. Banku Hipotecznego 4 proc. 
48.50, 4 i pół proc. 52.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 23 maja.

Zainteresowanie dla pszenicy trwa nadal.
Pozatem sytuacja nie uległa zmianie.
Tendencja zniżkowa, dla pszenicy utrzy­

mana, usposobienie spokojne.

Ostatcrie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 maja 1930 

Dolary S t. Zj. 8 '8 8 'SO Franki fr. 34 '92 '05
Belgja 124'bl'OO Holandja 358’70'00
Kopenhaga 238'62'00 Londyn 43'34'05
Nowy Jork 8'9lr09 Paryż 34'97'05
Berlin 212'83'CO Bukareszt 5 '30'05
Praga 26'45'25 Szwajcarja I7 2 '5 4 0 0
Sztokholm 239'29‘00 Wiedeń 125'80'00
Włochy 46‘75'UO Gdańsk (of.) 173'32
pożyczka dolarowa 64'00 
dolarówka 72'CO
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblijj, komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastawne Bankn Gosp. Kraj. 94'00 
4%  inwestycyjna 110'0U 
5J/,> pożyczka konwersyjna 55'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 51'50 
pożyczka kolejowa 104 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 maja 1930 

Bank Dysk. 116‘90 Modrzejów 11'00
Bank Handl. 110'00 Ostrowiec B. 61 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 2U'C0
Bank Polski 172'00 Syndyk, roln. 10'00
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 5300
Siła i światło 102’00 Zawiercie 1050
Spiess 101 "CO Haberbnsch 1 I0 '00
Warsz. cuk. 35'50 Borkowski 05'75
Węgiel 50'00 Bank Małop. 27'00
Cegielski 48 00 Siersza d. 29'50
Lilpop Rau 28‘00 Rudzki 23 00
Bank Zachód. 73'00 Spirytus 24 25
Firlej 36'00 Wysoka 235'25

Ustąpienie prokuratora Swobody.

Na srebrnym ekranie

„Marsz Radetzky’ego“.
W ytw órn ia: S ascha. W  rolach  głów nych: A gnes h r.E ster­
hazy, K arol F o rest i Iris A rian. K in oteatr „Kopernik*4.

G-m .

Norweski monopol spirytusowy
nabywa polskie urządzenia do filtracji wódki.
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Ogłoszenia urzędowe,
A M O R T Y Z A C JE .

N c.l IV . 813/30/13. Zarządzenie umorzenia 
■weksli. N a wniosek Michała Propsta we Lw o­
wie ul. św. Stanisława 10 działającego przez 
adw. dra Józefa Rabinera zarządza się postę­
powanie celem umorzenia dwu weksli przez 
Mieczysława Krynickiego aptekarza we Lw o­
wie przy ul. Leona Sapiehy 77 wystawionych 
a to jednego weksla na kwotę 100 zł. płatne­
go dnia 30 grudnia 1929 a drugiego na kwotę 
120 zł. 60 gr. płatnego dnia 15  stycznia 1930 
które to weksle miały zaginąć i wzywa się po­
siadaczy tych weksli aby do dni 60 od dnia o- 
głoszc-.is rdykru przedłożyli takowe Sądowi. 
V 7 razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksle te za umorzone i bez 
znaczenia. 5062

Sąd powiatowy miejski Oddział IV.
Lwów, dnia 5 kwietnia 1930.

Nc. IV . 837/30/2. Umorzenie. Na wniosek 
p. Franciszka Paułika, emer. generała Konsula 
peruwiańskiego we Lwowie pl. Gołuchowskie- 
gc 4 przez adw. dra I. Chajesa wc Lwowie za­
rządza się postępowanie celem umorzenia dwu 
weksli a to jednego w skali do 2000 złotych, 
drugiego w skali do 8000 złotych obydwu in 
bianco podpisanych przez Józefę W iniarzową 
i wnioskodawcę Franciszka Paułika jako ak- 
centantów, a które to weksle miały zaginąć w 
czasie przesłania ich przez Józefę W iniarzową 
zamieszkałą w Warszawie ul. Filtrowa 67 li­
stem poleconym z 13 grudnia 1929 r. recepisu 
1542 z Warszawskiego urzędu pocztowego nr. 
42 do Lwowa pod adresem wnioskodawcy. 
W zywa się posiadaczy tych weksli aby ta­
kowe do dni 6o licząc od dnia ogłoszenia ni­
niejszego edyktu przedłożył Sądowi tut. ileże 
w  razie przeciwnym po upływie owego term i­
nu Sąd uznałby weksle te za umorzone i bez 
znaczenia. 3063

Sąd powiatowy, miejski.
Lwów, dnia 3 1 marca 1930.

f i r m y .
Firm. 306/30. A. II. 16 1. Do ts. rejestru 

handlowego Oddział „ A “  przy firm ie: „S. E. 
H am m er" wpisano dodatkowo: Dzień dodat­
kow o: Dzień wpisu: 22 marca 1930. Dotych­
czasowy właściciel firm y Szymon Eljasz H am ­
mer zmarł, a wyłącznym i właścicielami firm y 
są obecnie jego spadkobiercy Jakób Hammer 
i Eugenjusz Hammer, obaj kupcy w Krakowie 
przy ul. Bożego Ciała 1. n  zamieszkali, którzy 
firm ę podpisywać będą w  ten sposób, że pod 
wydrukowanem , wypisanem, lub pieczęcią w y- 
ciśnjętem brzmieniem firm y, którykolw iek z 
właścicieli wypisze swoje imię i nazwisko sa­
modzielnie. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 18 marca 1930. dekretu przyznania spadku 
z dnia 4 lutego 1930  A. 816/29 oraz układu 
spadkowego z daty Kraków, dnia 1 lutego 1930  
L. R . 4638. 4393

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 21 marca 1930.

Firm. 68/29. W ykreślono z rejestru wsku­
tek likwidacji 3 kwietnia 1929. Związek kre­
dytow y w Tarnobrzegu stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką po niemiecku: 
Kredit Verband in Tarnobrzeg registrierte 
Genossenschaft mit beschrankter Haftung. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarczanie
swoim członkom w drodze wzajemnego kre- 
dytu kapitałów potrzebnych do ich gospodar­
stwa handlu i przemysłu. 4608

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 15 marca 1929.

Firm. 291/30. C. IV . 34. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  przy firm ie : Księgar­
nia Krakowska, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie — wpisano dodatko­
w o: Dzień wpisu: 19 marca 1930. Kapitał za­
kładow y spółk' wynoszący kwotę 21.000 zł. — 
podwyższony został o kwotę 24.000 zł. — 
czyli do kw oty 43.000 zł. podwyżka kapitału 
wpłacona w całości. Zmieniono brzmienie ar­
tykułu III. kontraktu spółki dotyczącego w y­
soko c: kapitału zakładowego. Wpisano na 
podstawie uchwały Walnego zgromadzenia z 
dnia 3 1 sierpnia 1929 L. R . 44737. 44&3

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 18 marca 1930.

Firm. 1469/29. Stow. V. 103. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „stow .“  przy firm ie: 
Spółka oszczędności i pożyczek, stow. zarej. 
z nieogr. por. w Miękini, pow. Chrzanów — 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 18 marca 
1930. Firm a: Spółka oszczędności i pożyczek, 
stow. zarej. z nieogr, por. w Miękini, pow. 
Chrzanów została rozwiązana i przeszła w 
stan likwidacji. Likwidatoram i ustanowieni zo­
stali członkowie ostatniego Zarządu: Rudolf 
Tegel, Szczepan N ow oryta, Jan Óstacbowski, 
wszyscy w Miękini, Józef Bodzenta w Filipo- 
wicach, Tomasz Godyń w Czernej i Ludwik 
Klim a w Nowej Górze, — którzy firmę pod­
pisywać będą w ten sposób, że pod brzmie­
niem firm y z dodatkiem „w  likw idacji" umie­
szczą swe podpisy którzykolw iek dwaj likwi- 
latorowie łącznie. Wpisano na podstawie ts. 

prawomocnej uchwały z dnia 8 stycznia 1930 
Lcz. II. Firm 1469/29/Stow. V . 103. 4494

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 17  marca 1930.

Firm . 296/30. B. II. 210. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,,B“  przy firm ie: Spółka 
Akcyjna Krakowskiej Miejskiej Kolei Elek­
trycznej w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 21 marca 1930. Zmieniono
brzmienie §-fu 9 statutu dotyczącego wysoko­
ści kapitału akcyjnego. Wpisano na podstawie 
uchwafy Walnego Zgromadzenia z dnia 20 
grudnia 1929 L. R . 10 114  zatwierdzonej po­
stanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz Skarbu z dnia 22 lutego 1930 ogłoszonem

w „M onitorze Polskim " z dnia 1 1  marca 1930 
N r. 38. 4495

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków , dnia 20 marca 1930.

Firm. II. 293 30. C . I. 1 1 .  Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C ‘ ‘ przy firmie : I. 
Meisels przedsiębiorstwo dla dostaw budowla- 
no-technicznych i zakład instalacyjny Spółka z 
cg- aniczoną odpowiedzialnością w Krakowie, 
wpisano J odatkow o: Dzień wpis mir.M
1930. u półka została rozwiązana i p z .u z la  w 
stan likwidacji. Likwidatoram i zostali wybrani 
Ignacy Meisels i Eljasz Meisels, którzy firmę 
spółki zastępować będą kolektywnie. Likw i­
datorzy podpisywać będą firm ę spółki w ten 
sposób, że pod brzmieniem firm y z dodatkiem 
w likwidacji, wypisanem, wydrukowanem  lub 
przez kogokolwiek stampilją wyciśniętem 
umieszczą kolektywnie swe podpisy. Wpisano 
na podstawie uchwały Walnego Zgromadze­
nia z dnia 1 marca 1930 L. R . 31769. 4496

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 18 marca 1930.

Firm. II. 3 11/30 . B. I. 97. Do ts. rejestru
handlowego Oddział „B “  przy firmie L. i G. 
Kaden, Tow arzystw o Akcyjne w Krakowie — 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 22 marca 
1930. Sporządzono przerachowany bilans 
brutto na dzień 1 łipca 1928, wedle którego 
kapitał z a k ła d ó w s p ó łk i wynoszący 200.000 
zł. nie uległ żadnej zmianie. Członek Rady 
zawiadowczej Marjan Dąbrowski ustąpił. 
Członkiem Rady Zawiadowczej w miejsce 
Marjan a Dąbrowskiego wybrany został Karol 
Schiff, urzędnik prywatny zamieszkały w 
Krakowie przy ul. Jasnej. Wpisano na podsta­
wie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
31 grudnia 1928 i z dnia 19 marca 1930. 4497 

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 21 marca 1950.

Firm. II. 307/30. A. IV. 17 1 . Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A “  przy firm ie: „H ugo 
Unger &  Stanisław Kułakowski, Dom Komi- 
sowo-Handlowy w K rakow ie" wpisano do­
datkowo: Dzień wpisu: 21 marca 1930. Firmę 
„H ugo Unger &  Stanisław Kułakowski, Dom 
Kom isowo-Handłowy w K rakow ie" wykreśla 
się z ts. rejestru handlowego. Wpisano na pod­
stawie podania z dnia 2 listopada 1929 i z 
dnia 19 marca 1930. 4499

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 20 marca 1930.

Firm. II. 328/30. Stow. 208. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „Stow ." przy firmie 
Zwierzyniecka Kasa dla kredytu i oszczędności 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką Kraków  Powiśle w likwidacji wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu 28 marca 1930. W y­
kreśla się powyższą firmę z ts. rejestru han­
dlowego. Wpisano na podstawie uchwały W al­
nego Zgromadzenia z dnia 16 października 
1922. 4 5 9 2

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 27 marca 1930.

Firm. II. 326/30. A. III. 73. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ A “  przy firmie „H . R ip- 
per i Spółka" wpisano dodatkowo. Dzień wpi­
su : 27 marca 1930. Firma brzmi w sposób na­
stępujący: „H . R ipper i Ska“ . Wpisano na pod­
stawie podania z dnia 23 marca 1930. 4J93

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 26 marca 1930.

Firm. II. 305/30. Poj. II. 770. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „P o j"  przy firmie 
„Abraham  Lindełbaum " wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 2 1 marca 1930. Posiadacz firmy 
Abraham Lindełbaum zmarł, a wyłącznymi 
posiadaczami firm y są obecni jego spadkobiercy 
Lobel Lindełbaum i Markus Lindełbaum obaj 
kupcy w Krakowie ul. Dietlowska 47. Przed­
miotem przedsiębiorstwa jest ajencja handlowa. 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że pod 
brzmieniem firm y wydrukowanem lub wypD 
-anem przez kogokolwiek zamieści podpis 
którykolw iek ze spólników jawnych samoistnie. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 19 

, marca 1930. 4594
Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 20 marca 1930.

Firm. II. 315/30. A. III. 98. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,.A “  przy firmie „Bracia 
Tokarz, przedsiębiorstwo wyrobów ślusarskich" 
w Krakowie — wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 24 marca 1930. Spólnik Józef Tokarz 
wystąpił ze spółki. Jedynym  posiadaczem fir­
my jest Teofil Tokarz, który firmę będzie sa­
modzielnie podpisywał. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 21 marca 1930. 4596

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 22 marca 1930.

Firm . II. 342/30. B. II. 187 Do ts. rejestru 
handlów. Oddział „B “  przy firmie „K olej Lo­
kalna K raków  K ocm yrzów " Spółka Akcyjna 
■» Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
4 kw jttnia 1930. Sporządzono przerachowany 
bilans brutto na dzień 1 łipca 1928, wedle któ­
rego kapitał zakładowy wynos-ący kwotę 
2 .2 2 C  800 zł. podwyższonu został r  k^otę 
I -593-5I 9 zł- 03 gr. czyli do kw oty 3.814.319 
zł. 03 gr. drogą podwyższenia wartości nomj- 
ntł.ifi 1.850 sztuk akcji zakładowych z kwoty 
a  400 zł. do kwoty a 650 zł. — 2.550 sztuk 
akcji pierwszeństwa I emisji z kw oty a 4 ° °  zł. 
do kw oty a 650 zł. — 1.000 sztuk akcji pierw­
szeństwa II. emisji z kw oty a 400 zł. do kwoty 
a 650 zł., i 430 sztuk wylosowanych akcji 
pierwszeństwa z kw oty a  400 zł. d o ’kw oty ń 
650 zł. Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 14 sierpnia 1929 Lr. 
29366. 4732

Sad okręgowy, W ydział II, handlowy. 
Kraków, dnia 3 kwietnia 1930.

K U R A T E L E
P. X I. 91/30. Uchwałą Sądu powiatowego 

w Przemyślu z dnia 28 marca 1930 X I. L.

17/29 pozbawiono całkowicie własnowolności 
Jana W asyłkiewicza zamieszkałego poprzednio 
w Chołowicach, a to z powodu choroby um y­
słowej. Kuratorem  ustanowiono Jana Kich- 
tiaka.

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 28 marca 193C. 5065

L. 6/30. Ogłoszenie pozbawienia własno­
wolności. Uchwałą Sądu powiatowego w Kal- 
warji z dnia 4 kwietnia 1930 L. 6/30 pozbawio­
no częściowo własnowołnosci Tadeusza K oło­
dzieja z Zebrzydowic, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem  ustanowione ojca jego 
Kazimierza Kołodzieja z Zebrzydowic N r. 203.

Sąd powiatowy, Oddział I. so6o
Kalwarja, dnia 28 kwietnia 1930.

L  l C  V  T A C J  E .

A. V . 202/14. Edykc licytacyjny. W sku­
tek polecenia Sądu powiatowego miejskiego we 
Lwowie z dnia 26 marca 1930 r. A . V, 
202/14/295 i na podstawie rozporządzenia o- 
sratniej woli, w sprawie spadkowej po błp. 
Berłu Goldsternie odbędzie się dnia 26 czer­
wca 1930 r. o godz. 16 w kancelarji notarju- 
sza Franciszka Sobola we Lwowie przy ul. Ja ­
giellońskiej 1. 12  na zasadzie już zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności to : realność whl. 107/III. i 63/III. lkons. 
147/3/4 i 102/3/14 tworzące jedną administra­
cyjną całość o powierzchni 737 m. kw. 205 s. 
przy ul. Żółkiewskiej lorj. 25 i ulicy Smoczej 
lerj. 32 składające się z parc. bud. lkat. 2660/2 
i 2660/1 na których stoi frontem  do ul. Żół­
kiewskiej wybudowany a) dom czynszowy mu­
rowany dwupiętrowy z oficynami, b) budynek 
parterowy niepodpiwniczony o jednej ubikacji 
(Dom modlitwy) zwrócony do ul. Smoczej, 
cl budynek parterowy murowany niepodpi­
wniczony do którego dobudowane są kom ór­
ki. Poniżej najniższej oferty tj. kw oty 168.000 
zł sprzedaż nie nastąpi a cenę kupna wraz z 
ic %  odsetkami od dnia przybicia przetargu 
ma złożyć nabywca w Sądzie natychmiast.

Lwów, dnia 19 maja 1930 r. 5068

E. 1671/30/3. Edykt licytacyjny. Na żą­
danie Salamona Tennenbauma odbędzie się 
dnia 30 maja 1930 o godz. 9 rano w  Sądzie 
niżej wym ienionym  w  biurze N r. 31 w Z ło­
czowie licytacja realności whl. 689 gm. Z ło­
czów. Wartość szacunkowa 3047 zł. 70 gr.

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 28 kwietnia 1930. 5084

F.. 1605/28/54. Edykt licytacyjny, Dnia 
25 czerwca 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala N r. 10 publicz­
na sprzedaż 1/3 części realności lwh. 306 ks. 
gr. gm. kat. Dobra zobowiązanych małol. Ste­
fana, Edwarda, Genowefy i Czesława Chocho­
łów własna. Nieruchomość tę oszacowano na 
4105 zł., najniższa oferta 2739 zł. 66 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 5083

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 20 maja 1930. .■

E. 38/30/8. Edykt licytacyjny. Dnia 1 $  

czerwca 19^30 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się W tut. Sądzie sala N r. 10  pu­
bliczna sprzedaż Całej realności lwh. 549 ks. 
gr. gm. kat. Luboitliefz, zobowiązanego Szy­
mona Opyda własna. Nieruchomość tę osza­
cowano na 59 171 zł. 78 gf., najniższa oferta 
39447 zł. 64 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5082

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 14 maja 1930.

E. 486/30/7. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
czerwca 1930 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
odbędzie się w tui. Sądzie sał^ N r . 10  pu­
bliczna sprzedaż 1/16 części realności lw h. 2^2 
gminy Mszana górna, zobowiązanego Józefa 
Fliga własnej. Nieruchomość tę oszacowano 
na 700 zł., najniższa oferta 233 zł. 33 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 5081

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 14 maja 1930.

E. 37/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
czerwca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala N r. 10  pu­
bliczna sprzedaż 3/280 części realności lwh. 
1 1 3 ,  6/140 części realności lwh. 353 i 8/2380 
części realności lwh. 435 ks. gr. gm. kat. 
Mszana dolna, zobowiązanej Anastazji Knap­
czyk własnych. Nieruchomości te oszacowano 
na 414 zł. 88 gr., najniższa cena 276 zł. 38 
gr.,poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy. Oddział I.
Mszana dolna, dnia 6 maja 1930. 3080

E. 5560/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
czerwca 1930 o godz. 9 biuro N r. 20 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. 435 gm. Czer- 
nelica o wartości szacunkowej 1.540 zł. N aj­
niższa oferta wynosi 1.15 5  zł., ponad którą 
sprzedaż nie nastąpi. 5079

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 7 maja 1930.

E. 7736/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem w 
biurze N r. 62 odbędzie się licytacja realności 
whl. 306 ks. gr. gm. kat. Podgórze. Wartość 
szacunkowa 57.882 zł. Najniższa oferta 28.941 
zł. W arunki licytacyjne i dokumenta można 
przehzeć w tut. Sądzie. 5076

Sąd powiatowy na Podgćuzu.
Kraków, dnia 7 maja 1930

R O Z M A I T E  O B W IESZC ZE N IA .
U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I W  T A R N O P O L U  

W ydział Zdrowia Publicznego.
L. Z. P. 1133/30.

Tarnopol, 8 maja 1930 r, 
O B W I E S Z C Z E N I E .

N a podstawie postanowień par. 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 (Dz. p. p. N r. 5 ex 
1907) Urząd W ojewódzki podaje do powszech­
nej wiadomości, że magister farm acji Nussbaum 
Mojżesz wniósł do tut. Urzędu podanie o

I koncesję na nową aptekę publiczną w Bucza- 
i czu ze stanowiskiem: a) przestrzeń od domu
j Sigmana L. kat. 539-40-41 przy ul. 3 Maja 
j do domu Marguliesa L. kat. 546 przy ul. Zy- 

blikiewicza; b) lub przestrzeń przy ul. Po­
tockiego od domu Hirschhorna L. kat. 18 1 
do domu Reinsteina L. kat. 164.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy sądzą, 
że byt ich aptek byłby zagrożony przez otw ar­
cie tej apteki, aby w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Staro­
stwa w Buczaczu. Przedstawień późmej wnie­
sionych nie bedzie się uwzględniać. 4^37

ŻA  W O JE W O D Ę:
(— ) Dr. Feit

w z. Naczelnika W ydziału Zdrowia 
Publicznego.

Cg. I. a. 244/28. Edykt. Strona powodowa 
Chaim Pinkas i tow. w Rzeszowie wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej Hr.ata Ja- 
sieczka i tow. w Steniatynie o 1850 zl. do L. 
cz. Cg. I. a. 244T8. Audiencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona w tym Sądzie. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się p. dr. Juljana Łe- 
szczija we Lwowie kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. 5071

Sąd okręgowy, W ydział I.
Lwów, dnia 22 maja 1930.

Ą
U P A D Ł O Ś C I .

Sa I. 42/30,'i 8. Zastanawia się po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Huga Bachnera 
i H enryka Schwarza właścicieli handlu towa­
rów tekstylnych w Białej ul. n  Listopada 28, 
skoro dłużnicy przed audjencją ugodową wnio­
sek swój ugodowy cofnęli. 5073

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 6 maja 1930.

S. 16/25/348. W  sprawie konkursowej 
H enryka Rohlicha, Bernarda Scheinera i Salo 
Pomeranza we Lwowie wyznacza się dodatko­
wą audjencję rozpoznawczą na 23 czerwca 
1930 godzina 9.30 sala 22. 5 °7 2

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 maja 1930. ? .

S. I. 7/30/1. Pozwolenie otwarcia konkur­
su. Do majątku Alojzego Biernata syna Jana 
właściciela tartaku w Sopotni wielkiej otwiera 
się konkurs wskutek wniosku dłużnika. Usta­
nawia się komisarzem konkursowym  dr. Ge- 
bauera Naczelnika Sądu powiatowego w  Żyw ­
cu, zarządcą masy dr. Wanickiego adwokata w 
Żywcu. W ierzytelności konkursowe należy 
zgłosić do dnia 24 lipca 1930 w Sądzie powia­
towym w Żywcu. Pierwsze zgromadzenie wie­
rzycieli odbędzie się dnia 30 m iia 1930 o go­
dzinie 9.30, ogólna audjeńcja rozpoznawcza 
dnia 7 sierpnia 1930 0 godz. 9.30 w biurze p 
Naczelnika Sądu powiatowego w Żywcu. 5053 

Sąd okręgowy. W ydział I.
Wadowice, dnia 15 maja 1930.

Sa IV . 82/29/27. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w  Sądzie powia­
towym w Białej w dniu 16 stycznia 1930 mię­
dzy wierzycielami ugodowymi a dłużnikiem 
Mojżeszem Linkierem kupcem w Białej. 5052 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia i j  maja 1930. . „

Sa 1. 64/130/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużników Leontyny i Chaskiela Glasscheibów 
w Białej ul. 1 1  Listopada 2 1, otwiera się w myśl 
§ 1 o. ug. postępowanie uogdowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. dra Wiśniewskiego 
Naczelnika Sądu powiatowego w Białej, a za­
rządcą ugodowym dra Segla adwokata w Bia­
łej. W zywa się wierzycieli, aby swoje w ierzy­
telności zgłosili do 6 czerwca 1930 w  Sądzie 
powiatowym  w Białej. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie powiatowym w Białej 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 20 czerw­
ca 1930 o godz. 9 przedpoł. 5054

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 9 maja 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 56/30. Michał Jurycz urV '«.-ny 1859 

w W ikonkowicach zaginął przed 25 laty. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 4080

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 1 marca 1930.

T . 319/29. A lfred Józef Skólski urodzony 
1895 w Kleparowe jako żołnierz austrjacki 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się, aby do pól roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 4081 

Sąd okręgowy.
Lwów 28 marca 1930.

T . 267/28. 1) Grzegorz (H ryńko) Che-
mycz vel Chym ycz urodzony 1867 w Rudzie 
leśnej, 2) Paweł Chemycz vel Chym ycz uro­
dzony 1906 w Wiszence wielkiej, 3) Wasyl 
Chemycz ve! Chym ycz urodzony 19 10  w W i­
szence Wielkiej, 4) Iwan Chemycz vel C h y­
mycz urodzony 19 13  w Wiszence W ielkiej — 
wszyscy wysiedleni do Rosji, zaginęli. Celem 
uznania ich za zmarłych wzywa się, aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nich Sądowi. 4082

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 marca 1930.

T . 267/2S. Zofja Chawałka zam. Chym ycz 
v d  Chemycz urodzona 1884 w Wiszence 
Wielkiej, wysiedlona do Rosji zaginęła. C e­
lem uznania ją za zmarłą wzywa się aby do 3 
miesięcy od̂  dnia ogłoszenia, udzielono wiado­
mości o niej Sądowi. 4083

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 marca 193C.
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Nadzwyczajna okazja dla naszych Rodaków!
Uwzględniając, iż zboże i nabiai w tym roku są znacznie tańsze, aniżeli w latach 

poprzednich i z powodu kryzysu gospodarczego firma

„ŁÓDZKA PRODUKCJA WŁÓKIENNICZA"
postanowiła przyjść Wam z pomocą i obniżyć wszelkie towary do jo % , a kupujący u nas, 
t. j. wprost z fabryki omija jednocześnie szereg handlarzy i domokrążników, zarabia­
jących 100%  na każdym  artykule, dostawiając w dodatku towar najlichszy.

Korzystajcie 7. dobrej okazji, gdyż teraz właśnie nadeszła pora, w której każdy Polak 
może się zaopatrzyć w elegancką, dobrą odzież za bardzo tanie pieniądze i to tylko 
w naszej firmie — a mianowicie:

1) Płótno kolorowe w najnowszych deseniach na koszule, fartuchy, suknie i u- 
branka dziecinne. Cena za 1 mtr. 1 zl. 10 gr.

2) Piótno-surówka (metkal) w kolorze białym i krem. Cena za 1 mtr. 1 zloty.
3) 1 szt. płótna białego z znaną marką „W ID Z E SK IE J M A N U F A K T U R Y ", zawie­

rająca 17  mtr. w najlepsz. gat. Cena za 1 szt. 22 zł.
4) Pościelowa na poszwy i poszewki w czerwonych i niebieskich kolorach. Cena

za 1 mt. 1 zl. 70 gr.
5) T y k  purpur-towar na wsypy w czerwonym i różowym  kolorze. Cena za 

1 mtr. 1 zl. 80 gr. i 2 zł. 80 gr.
6 ) Zefir ang. na dziecinne koszule męskie i bluzki damskie. Cena za 1 mtr.

1 zl. 60 gr.
7) Kretony i muśliny na letnie suknie i dziecinne we wszystkich kolorach i dese­

niach Cena za 1 mtr. 1 zł. 20 gr.
8) Bengalina-jedwab na eleganckie suknie i bluzki, zdatny do prania bez uszko­

dzenia połysku. Cena za 1 mtr. 2 zł. 30 gr.
9) K ort wełniany, letni na ubrania męskie szer. podw. Cena za 1 m tr. 5 zlot.

'5 io) Anglee-towar na ubrania letnie szer. podw. Cena za 1 m tr. 7 zł.
u )  Boston-Kam garn, nadający się na ubrania wizytowe, świąteczne i ślubne gat. 

najwyższego o wyrobie gładkim t. zw. czarny i granat, szer. podw. Cena za 1 mtr. 
16  złotych.

Mamy nadzieję, że każdy czytelnik wybierze z powyże, wymienionych artyku­
łów pewne zapotrzebowanie i przyśle do nas na adres: „ŁÓDZKA PR O D U K C JA
W ŁÓ KIEN N IC ZA " — Ł ó d ź ,  skrz. poczt. 296, które natychmiast wyślemy pocztą. 
Płaci się przy odbiorze towaru. — Do każdej paczki ponad 60 zł., dołączamy bezpłatną, 
wartościową premję.

U W A G  A !!! Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar się nie podoba, 
przyjmujemy go z powrotem, a pieniądze zwracamy.

N a żądanie wysyłam y bezpłatnie obszerny cennik wszystkich naszych towarów.

ZĘBY NA RATY dle najnowsz;
we-

najnowszych 
systemów i najlepszego materjału ZAKŁAD  
D E N T Y S T Y C Z N O -  TECHNICZNY 
STANISŁAW A PETELA K A  w e Lw o­
w ie p lac K rak o w sk i 3 0  (S moczą 2.) 
Z a d atek  20  zl R a ta  m iesięczn a 20  zl 
R O B O T Y  JA K N A JP R Ę D Z E J W Y K O N A N E

KORZYSTAJCIE Z  O KAZJI TYLKO 8 O K I!
6 fotografji kartkow ych i jeden portret (dla 
reklamy) 10.— złotych. Artystyczne wykonanie 
przy najnowszych reflektorach. — Atelier 
fotograficzne „GROTTGER" we Lwowie,
Akademicka ę. Telefon 30-61. — Uwaga! C zy ;
telnicy zechcą zgłosić się z wycinkiem  inse- 

ratowym . 3130 -10

A rty sty czn a  Intro- 
lig a to rn ia  M. KRZY- 
W IECKIEGO Lwów  
P ie k a rsk a  1 c Telef. 
36-24 . Dyplomy i adresy 
honor. — albumy, — 
Księgi pamiątkowe, — 
Oprawy reprezentacyjne

Biura porady w y c \ T P̂ „ ” $ k o :
Lw ów  — L eo n a Sapiehy 39  II p.

Telefon Nr. 50-95 .

K o n cesjon ow an e BIURO PO RAD Y  
w  sp raw ach  w ojskow ych i poboro­
w ych w e Lw ow ie ul. C zarn eck ieg o  7  
I p ię tro  (obok Województwa). Udziela fa­
chowych informacji, wnosi podania i inter­
weniuje u wszystkich władz wojskowych i 
cywilnych. Godz. urzędowe od 9-1 i od 3 -6.

In sty tu t k osm etyczn y  B. THIEL 
p lac Trybunalski 1. T elef. 54-86.
poleca po cenach przystępnych zabiegi 
odmładzające i upiększające, trwałe far­
bowanie brwi i włosów Henną, ondula­
cja i manicure. — Każdego wtorku 
mycie kuracyjne głowy bezpłatnie. —

ZACHODNI BANK SPÓŁDZIELCZY
Lw ów  Spółdz. z o. odp. S yk stu sk a 12
Poszukuje zdolnych zastępców do sprzedaży 
nowoś.i. Nie losy. Uprasza się zgłosić co­
dziennie od 5 —7 popołudniu. — Byt zape­
wniony, — zarobek 50  złotych dziennie

Bilans Tow arzystw a Kredytowego Miejskiego we Lwow ie
n a dzień 31  grudnia 1929 r.

Zł. P A S S Y W AA K T Y W A

K asa i sumy do dyspozycj i w P K O  7.101 '52
Papiery wartościowe własne . . 217 .980 ’—
Pożyczki hipoteczne......... 3 ,223 .000 '—
Koszty z a ło ż e n ia .............  30 .000"—
R u c h o m o ś c i......................  17.630T 0
Konfekcja listów zastawnych . . 3 .9 6 P 73
Dłużnicy za zaległe raty . . . .  7.093 27

3,506.766 62 j

Zł.

Listy zastawne w obiegu . . . 3,223 .000 ' —
Fundusz re z e rw o w y . 24 .162-90
Fundusz umorzenia listów zast. 14.872'62
Kupouy niezrealizowane . . . .  800 —
Odsetki antycypacyjne................  128.320" !6
Kaucje i zaliczki członków . . . 80.463  16
W ierzyciele.............  20 . 117’42
S a l d o ......................  15 .025-46

3.506 .766-62

WINIEN

R k  Strat i zysków .
Zł. MA

Koszty o g ó l n e ................................  80.825  09
O dpisy am ortyzacyjne................... 17.693'21
Opłaty stemplowe od emisji listów 17.72650 
Czysty z y s k .......................................^ ^ 1R 025^46

131 .270-26

Odsetki z w ło k i............................
Dodatek administracyjny . . .
Różnice k u r s o w e .......................
Wpływy na podatek emisyjny

Zl.
66-29 

30 .256 ‘64 
83 .220-83 
17.726-50

131.270-26

EM ERYT. S Ę D Z I A  O K R Ę G O W Y  
M I K O Ł A J  T R B T I A K  

o b ro ń ca  w sp raw ach  k arn y ch  o tw o ­
rzy ł k a n ce la rję  w e Lw ow ie przy  
ul. K ościuszki 18 II p. Telefon 14-34 .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dr. K. LEW ANDOW SKIEGO

Lw ów , pi. H alicki 7  II p Teł. 87-37  
D ia P. T. U rzędników  p ań stw ow ych  
i ich rodzin ulgi ja k  zw ykle. —

OBRZĘK

u ci/k
twardnień®

N A / K O R K A ,

ŁJZ-J

SOL DO NOG „JANA” USUWA DOLEGLIWOŚCI NOG
W ystarczy wsypać Soli J a n a  do miski 
ciepłej wody i bolącą nogę moczyć w niej 
przez 10 do 15 minut. Po tym czasie scho­
dzi momentalnie spuchlizna, ucisk, nabrzmie-

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. — Główny skład na Polskę 

FUCHS, Warszawa, Bielańska 9 . W y strz e g a ć  się  b ezw arto ścio w y ch  fa lsy fik ató w .
Skład Główny na Małopolskę Wschodnią — PIO TR M IK O LA SC H  i Ska Droguerja Lwów.

nia i stwardnienia naskórka, oraz ustaje 
dokuczliwe pieczenie i pocenie się nóg. 
Najbardziej dokuczliwe i uporczywe bóle 
ustają przy użyciu soli do nóg J a n a .  —

Dr. ELEMER

C I I A R T  P IT T .

(Przedruk wzbroniony-i

30)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Jan roześmiał się i odwrócił pie­
czeń na drugą stronę.

— C zy wyglądam aż tak źle? 
W ędrów ka przez tundrę nie przyczy­
niła się do eleganckiego wyglądu, ale 
to dobra kuracja na nerwy.

— T o  na pewno bolszewik!
Jeden z żołnierzy podjechał do

rozmawiających.
— T o  kapitan z Fortu Bunt.
Jan spojrzał na niego i zrozumiał, 

że jest zgubiony. Żołnierz ten zdezer­
terował z czerwonego oddziału w cza­
sie marszu z Antiaku do Zatoki Bun­
tu.

Komisarz Anadyru pochylił się 
nad ogniskiem. N ie byio się co zapie­
rać. Śmierć dogoniła go.

— Rozstrzelajm y go — poradził 
któryś. — Będzie nam tylko zawa­
dzał w marszu.

— M am y rozkaz sprowadzenia do 
obozu wszystkich jeńców — zaopono­

w ał dowódca. — Jest koń zapasowy. 
Musimy go zabrać.

Białogwardziści jechali właśnie po 
furaż N orgud dostał się do niewoli.

X V .

PO D Z N A K IE M  W O JN Y .
Kolejne nawałnice zasypały tundrę 

śniegiem i nad Anadyrem  zacisnęły 
się kleszcze zimy. Lear Cane gotowai 
się do w ypraw y w Krainę Moczarów. 
Jeszcze kilka dni, a lód na jeziorach 
wzmocni się do tego stopnia, że bę­
dzie można w yruszyć bezpiecznie na 
wielką, doroczną ekspedycję.

K rótki Mc Cabe pracował razem 
z załogą i trudno było mu dorównać 
w sprawności. Ale z nadejściem wie­
czora zabierał zawsze swoich kom pa­
nów i wynosili się we trzech na w y­
brzeże.

Lear Cane nigdy ich o nic nie py­
tał. Ze swej strony partyzanci Prawa 
i Porządku nie w yryw ali się z żadnemi 
zwierzeniami. Jednakże kapitan za­
uważył, że Długoróg Allen okręca się 
stale w pasie pod kurtką cienką liną 
i że nie nosi jej w celach dekoracyj­
nych, bo stara się, aby tego nie zauwa­
żono. D awny hodowca bydła nie za­
pomniał jeszcze rzucać lassa i pamię­
tał, jak się wiąże stryczek.

Przyjaciele postanowili, że Pyskaty 
Stidel, prędzej czy później dostanie się 
w ich ręce i, że powieszą go na drzew­
cu flagi na jego własnym forcie. K a­
pitan udawał, że nie domyśla się wcale 
ich zamiarów, ale za każdym  razem, 
kiedy w yprawiali się na brzeg, żegnał 
ich znaczącym uśmiechem. Nad por­
tem czuwały nocami trzy wilki i nie 
mogło być m owy o tern, aby Stidelowi 
udało się spłatać załodze ,,W ichra“  ja­
kiego niespodziewanego figla.

Przyszedł dzień w ypraw y na M o­
czary. Lear Cane wyszedł ze swej ka­
biny, Za nim kulał Blizzard, weteran 
przewodnik.

— Będę musiał starego zostawić z 
wami. Noga jego jest w takim stanie, 
że nie mógłby iść — rzeki do Jacka, 
wychodząc na pokład. — Będziecie się 
musieli nim zająć. Narobi piekła, że go 
nie zabrałem.

— Zabierze kapitan tego Polaka?
Jack czekał na okazję wystąpienia

z tern pytaniem.
— Jakim  sposobem? — zapytai 

zdziwiony kapitan. — Muszę zabrać ze 
sobą starego Norm ana. Czeka nas cięż­
ka droga i bez dobrego pożywienia nie 
w ytrzym am y. W obec tego chłopak zo­
stanie na statku i zastąpi kucharza.

~  Do djabła! — sarknął Jack 
Riedl. — Jeżeli to bydlę zostanie z

nami, to zanim w y wrócicie powieszę 
go na maszcie.

— N a waszem miejscu nie byłbym  
taki poryw czy — uśmiechnął się ka­
pitan, wchodząc do łodzi. — Obaj mu­
sicie pracować w  jednym zaprzęgu i 
dla was i dla nas wszystkich.

Oficer zaklął i pogoni! oczami za 
odpływającą szalupą. Byi wściekły, pie­
kielnie wściekły. Kapitan Cane potra­
fi! doprowadzać ludzi do białej pasji. 
Stale wyszukiwał dla nich kości nie­
zgody.

Mała gromadka dobiła do brzegu, 
wysiadła i znikła za wierzbami, pora- 
stającemi skraj tundry. Oficer zobaczył 
ich poraź drugi, gdy wyłonili się na o- 
twarte zbocze. Kapitan dal pożegnalny 
znak ręką i w chwilę później znikł ze 
swą partją za wzgórzem.

Jack  Riedl zapędził ludzi do robo­
ty. R oboty było aż nadto.

Przedewszystkiem trzeba było u- 
rządzić zimowe obozowisko na w y ­
brzeżu, przewieźć doń zapasy żyw no­
ści i węgla, oraz część towarów. O d­
dział myśliwski miał w ytropić w  o- 
kolicy stado dzikich reniferów w celu 
zaopatrzenia się w  mięso, zanim jeszcze 
zwierzyna zacznie chudnąć.

(C. d. n.).

Cmm. ogtOuEsn i 2 .  1 wiersz milimetrowy 1 . r p .l t o .y  kolumny 8 lamowej w o ro sz e n i.cl. zwykłych (za tekstem) 15 * r . ,  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadasłatn-
i lewolog,. w kronice, repertuarze, na „tronach tekstowych, w aziaie gospodarczym i pwki na stronicach tekstowych 60  ffr .J  po kronice 5 0  gr. fla 1-szcj (pod nagłówkiem) 80  wr

'■» *,uwo l i ’’ **•« ńiobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zl., tekstowa 600  rf., pierwsza łpod nagłówkiem) 800 *1.
O głoszenia t a b e l a r y c z n a  c y f r o w e  3 0 % ,  zam iejscow e 300/, droższe.

’ Tw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


